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SENS AKCJI PROTESTU
^\TWARTA walka z Kościołem 
^  w Polsce, rozpoczęta proce

sem przeciw biskupowi Kaczmar
kowi i aresztowaniem prymasa Wy
szyńskiego, wywołała jednak wy
raźny wstrząs w społeczeństwie pol
skim na emigracji. Do akcji pro
testu stanęli wszyscy jednolicie i w 
tej sprawie przynajmniej zapom
niano o podziałach politycznych. 
Sprawa obrony chrześcijaństwa nie 
jest dziś przedmiotem sporu wśród 
Polaków.

Sens akcji protestu polega jed
nak nie na wzmacnianiu więzów na
rodowych na uchodźstwie, lecz na 
pomocy politycznej narodowi w 
kraju. Ta pomoc nastąpi, jeżeli rzą
dy państw zachodnich swoim pos
tępowaniem przekonają bolszewi
ków, że prześladowanie Kościoła w 
Polsce jest rzeczą dla Sowietów po
litycznie szkodliwą. Skłonienie rzą
dów Zachodu do takiego stanowi
ska jest sprawą bardzo trudną, 
zwłaszcza w chwili obecnej, gdy 
wciąż jeszcze liczą one na możli
wość jakiegoś czasowego bodaj uło
żenia się z Kremlem.

A jednak pewne rzeczy zostały 
już osiągnięte, choć początkowo 
szło jak z kamienia. Stanowisko ka
tolików w poszczególnych krajach, 
nie bez inicjatywy polskiej, oddzia
łało na stanowisko opinii także nie
katolickiej, a przez nie na parla
menty i rządy. Wspomnieć tu na
leży naprzód, nieco zdawkową, ale 
szybką reakcję prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, który powiązał w 
oświadczeniu dla prasy sprawę 
prześladowania religii w Polsce z 
zaciemnieniem się horyzontu mię
dzynarodowego. Ważniejsza była 
deklaracja 240 posłów do francus
kiego Zgromadzenia Narodowego.

Wreszcie ostatnio we właściwy so
bie dyskretny sposób zabrał głos 
parlament brytyjski. Do oświad
czenia ministra Edena przyłączył 
się przedstawiciel opozycji, przez co 
bez głosowania demonstracyjnego 
dano wyraz jednolitemu stanowi
sku całej opinii.

Są to pierwsze echa i nie mogą 
być ostatnie.' Setki tysięcy podpi
sów, które zbiera się pod memoria
łem do Organizacji Narodów Zjed
noczonych są pewnym argumentem 
na rzecz tego memoriału, żądające
go powołania komisji międzynaro
dowej dla zbadania sprawy prześ
ladowania religijnego w krajach za 
żelazną kurtyną i ewentualnego wy
kluczenia komunistycznych rządów 
tych państw z ONZ. Równie maso
we podpisy popierają petycję do 
Papieża o wyznaczenie powszech
nego dnia modłów w całym świę
cie za prześladowany Kościół. Wre
szcie dopiero rozpoczynają się pu
bliczne zgromadzenia protestacyj
ne w rozmaitych krajach.

Ta akcja, jeśli będzie prowadzo
na z dostateczną stałością wpłynie 
na stan opinii wolnego świata, a 
więc i na stanowisko rządów. Je
żeli zniechęci ona bolszewików na 
dłuższy okres do aktów brutalnych 
i skłoni do ostrożniejszej walki z 
religią, to będzie można powiedzieć, 
że na tym odcinku emigracja pol
ska spełniła swoją powinność wo
bec narodu.

Komuniści nie porzucą swego ce
lu, jakim jest zniszczenie religii w 
ogóle, a Kościoła katolickiego w 
szczególności. Ale w taktyce umie
ją oni być oportunistami i liczą się 
z siłą oporu. Dowodem na to jest 
choćby próba złagodzenia wrażenia 
w Polsce aresztowania Prymasa

przez uznanie natychmiastowe bis
kupa Klepacza i następnie dopusz
czenie biskupa Pawłowskiego do 
ingresu na stolicę włocławską, cze
mu się przez długi czas sprzeci
wiali.

Dlatego akcja mobilizowania opi
nii świata wolnego w obronie Koś
cioła w Polsce nie jest czczą demon
stracją.

COŚ SIĘ WYJAŚNIŁO
W przewlekłych rokowaniach o zjed

noczenie polityczne emigracji nastą
pił jeśli nie krok naprzód, to w każ
dym razie nastąpiło pewne wyjaśnie
nie sytuacji mogące stać się podsta
wą do zrobienia kroku naprzód.

Sprawa utknęła na martwym punk
cie z końcem lata, gdy większość ugru
powań Rady Narodowej odmówiła pa
rafowania tekstów uzgodnionych przez 
przedstawicieli obu rad pod przewod
nictwem gen. Sosnkowskiego. Ugrupo
wania te oświadczyły, że wyniki roz
mów „akceptują“, ale z zastrzeżenia
mi, przy czym zastrzeżenia te równały 
się właściwie przekreśleniu wszyst
kiego, co mozolnie uzgodniono i po
wrotowi każdego z tych ugrupowań na 
stanowisko z chwili rozpoczęcia roko
wań. Przedstawiciele Rady Politycz
nej uznali w tych warunkach dalsze 
rozmowy z tymi ugrupowaniami za 
bezcelowe. Dla rozstrzygnięcia sprzecz
ności zdań obie strony odwołały się 
do inicjatora, to jest gen. Sosnkow
skiego.

Obecnie gen. Sosnkowski odpowie
dział obszernym listem, w którym 
oświadczył, iż zasadę, ,,że w dalszych 
rokowaniach winni brać udział repre
zentanci tych stronnictw i ugrupo
wań, które parafowały ustaloną już 
część aktów zjednoczenia“ uważa „za 
logiczną i słuszną“, a dalej stwierdził, 
że „nie sposób uważać listów, jakie
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otrzymałem od czterech stronnictw i 
ugrupowań R.N. za równoznaczne z 
parafowaniem wiadomych tekstów“.

Drugie wyjaśnienie zawarte jest w 
oświadczeniu przewodniczącego Wy
działu Wykonawczego Rady Politycz
nej J. Zdziechowskiego (drukujemy 
je na innym miejscu), a dotyczy ono 
stanowiska PPS. Stanowisko to „nie 
występuje przeciwko jakiejkolwiek 
części ustalonych tekstów, przyjmu
jąc je w obecnym sformułowaniu“, na
tomiast „wiąże parafowanie z warun
kiem politycznym dotyczącym osoby 
prezydenta“. Z wypowiedzi prasowych 
wiemy, że PPS nie wierzy, iż prezy
dent Zaleski ustąpi w czerwcu i chce 
to „na własne oczy“ zobaczyć.

Wydaje się, że w tych okolicznoś
ciach jest podstawa do porozumienia, 
choćby nawet cztery ugrupowania Ra
dy Narodowej (SL Wolność, grupa p. 
Sopickiego, grupa p. Pragiera i grupa 
p. Mackiewicza) w dalszym ciągu 
miały jej być oporne.

WIZJA
NIEMIECKIEJ WOJNY

Jednym z głównych środków propa
gandy sowieckiej jest zastraszanie 
przeciwników. W tym też świetle 
można by oglądać rozpoczęcie audy
cji o charakterze wojskowym przez ra
dio niemieckie pod rosyjską kontrola, 
gdyby nie fakt, że jest w nich także 
trochę możliwego realizmu, o którym 
nie należy zapominać.

W świecie zachodnim mówi się w 
ostatnich czasach o możliwości zawar
cia układu Niemcy Zachodnie — Sta
ny Zjednoczone, na wzór układu Hisz
pania — Stany Zjednoczone. Pogłos
ka ta ma swoje źródło w dwóch sto
licach, Waszyngtonie i Bonn. Ma ona 
działać na opinię francuską, bardzo 
zaniepokojoną możliwością ponownego 
uzbrojenia Niemców. Widmo tego nie
bezpieczeństwa miałoby ewentualnie 
wpływać na Francuzów w sensie szyb
szego ratyfikowania układów o armii 
europejskiej, w której ramach możli
wości Niemiec mogłyby być zrówno
ważone przez obecność innych part
nerów. Niestety we Francji mało kto 
wierzy w prawdopodobieństwo pow
strzymania Niemiec, gdy już raz do
staną one armaty własnej produkcji i 
sztab generalny, planujący przyszłe 
kampanie. Francuzi boją się powsta
nia wojska niemieckiego tym bardziej, 
że bezimienna pogłoska powtarza 
od dawna, iż armie sowieckie ruszą 
naprzód, gdy tylko pierwsza dywizja 
Wehrmachtu dostanie broń.

Nastroje takie są sprytnie wyzyski
wane przez Sowiety. Niedawno komu
niści ogłosili we wschodnim Berlinie, 
że Stany Zjednoczone już rzekomo za

warły tajny układ o wzajemnej pomo
cy z rządem Adenauera na wzór umo
wy z Hiszpanią. Ogłoszenie tej wiado
mości ma mobilizować opinię w kra
jach graniczących z Niemcami, a nad 
neutralistami zachodnio-niemieckimi 
ma zawiesić widmo możliwej wojny.

Propaganda komunistyczna groźbę 
chce obecnie jeszcze bardziej uwypuk
lić. Dlatego prawdopodobnie radio 
wschodnio-niemieckie rozpoczęło serię 
audycji o charakterze wojskowym. W 
jednej z nich były oficer Luftwaffe, 
major von Frankenberg, barwnie od
malował ewentualne rozpoczęcie woj
ny przez oddziały zachodnio-niemiec- 
kie. Taka ewentualność spowodowała
by zupełne starcie z powierzchni ziemi 
całego przemysłu Ruhry i Nadrenii, 
powiedział. Niech przywódcy zachod- 
nio-niemieccy przypomną sobie „rosyj
ską przewagę w broni pancernej i ar
tylerii z lat 1944—45, zwiększoną je
szcze w ciągu ostatnich 8 lat. Trzeba 
też zrozumieć, że broń atomowa prze
stała być monopolem Ameryki“, co 
znaczy, iż i Sowiety mogą jej użyć.

Oryginalnie to wygląda, gdy były 
oficer grozi zniszczeniem przemysłu 
swego własnego kraju. Jednak jest 
tak właśnie, że choć masa niemiecka 
nienawidzi Rosjan, to wcale nie wia
domo ilu by było Niemców wschod
nich, którzy odmówiliby służby pod 
rozkazami sowieckimi. Z tym zagad
nieniem mogą się nie liczyć ewentual
ni sprzymierzeńcy Niemiec, lecz trud
no, by je przeoczył np. Adenauer. W 
tej sytuacji wyrażanie przezeń preten
sji do polskich ziem zachodnich raczej 
nie przeszkadza sowieckiej propagan
dzie. W ogóle jest charakterystyczne, 
że Niemcy zachodni zaczynają znów 
chorować na manię wielkości i wydaje 
im się, że są pępkiem świata. Dlate
go tak ostro stawiają sprawy wobec 
Polski, dlatego oświadczają, że nigdy 
nie uznają granicy na Odrze i Nysie.

Niemcy są ważnym elementem 
obrony Europy zachodniej, ale już 
dziś dają do zrozumienia, że mogliby 
być narzędziem ataku przeciw Wscho
dowi, gdyby im obiecano co najmniej 
powrót do granic z r. 1938. Tu leży 
dowód ich nieszczerości: takie ujęcie 
sprawy wskazuje, że nie Rosję uwa
żają za swego prawdziwego wroga, 
lecz Polskę, gdyż o jej terytoria im 
chodzi.

PARTYZANCI
Prasa zachodnia notuje co pewien 

czas wiadomości o pojawieniu się par
tyzantów antykomunistycznych w róż
nych okolicach Europy środkowej. 
Wiadomości dotyczą Słowacji, Polski, 
Litwy czy wschodnich Niemiec. Ostat
nio poważniejsze siły partyzanckie 
miały się ujawnić w Saksonii, a wi

domym skutkiem ich działalności był 
pogrzeb 4 oficerów niemieckiej milicji 
komunistycznej.

Wiadomości o partyzantach należy 
uważnie dzielić na prawdziwe i pro
pagandowe. Gdy po latach wojny do
mowej w Rosji zaczął wygasać anty- 
bolszewicki ruch zbrojny, ruchliwi 
dziennikarze krajów sąsiednich umieli 
siłą własnej fantazji wywoływać jego 
odtworzenie na łamach gazet. Ich do
niesienia oparte na nieprawdziwych 
faktach miały to do siebie, że ruch opo
ru wobec bolszewików naprawdę ist
niał, choć nie miał żadnego politycz
nego znaczenia.

Zjawisko powtarza się dziś w kra
jach okupowanych. „Las“ istnieje 
znów, pomimo zupełnie innego obli
cza i rozmiarów, niż pod okupacją nie
miecką. Gdy wtedy po trudno dostęp
nych przestrzeniach krążyły nieźle 
uzbrojone oddziały, atakujące Niem
ców zwykle w ramach szerszej i pla
nowanej akcji — dziś partyzanci to 
ludzie, którzy uciekli przed prześlado
waniem i ukrywając się w lesie chcą 
przedłużyć okres wolności. Znajdują 
się wśród nich chłopi, zagrożeni wię
zieniem za zwalczanie kołchozów czy 
przymusowych kontyngentów, ludzie z 
miasta, pozostający pod wrażeniem 
planowanego przez Bezpiekę areszto
wania, a także osoby uijikające odpo
wiedzialności za czyny na granicy 
zwykłego przestępstwa, jak defrauda
cja czy przywłaszczenie przedmiotów, 
oficjalnie będących własnością „pań
stwa ludowego“. Grup nie jest mało, 
nie są one zbyt liczne i rzadko pozo
stają w jakimkolwiek kontakcie po
między sobą, co jest jasne jeśli się 
zważy, iż chodzi im o przetrzymanie, 
nie o żadną planową walkę z reżima
mi komunistycznymi. Trochę odmien
na sytuacja panuje w Niemczech 
wschodnich, gdzie sąsiedztwo własne
go, wolnego rządu sprzyja kierowanej 
walce przeciw komunistom.

O istnieniu grup partyzanckich syg
nalizują co pewien czas z kraju. W ro
ku zeszłym mówiono o działaniu par
tyzantów w borach Tucholskich, w 
Białowieży, w błotach Biebrzy w Bia
łostockim oraz w Karpatach. Świadec
twa bezstronnych ludzi mówią, że w 
różnych okresach w okolicach tych 
kryli się ludzie, pojedynczo czy grupo
wo zagrożeni przez policję polityczną.

Dlaczego jednak tym niewielkim 
grupom straceńców przypisuje się co 
pewien czas rolę polityczną jakiej nie 
odgrywają, bo nie mogą odgrywać? 
Powodów jest kilka?

Pierwszym jest nadzieja narodów 
podbitych, że wreszcie zacznie się 
dziać coś takiego, co spowoduje zmia
nę. Do tego dochodzi nadzieja emi
grantów, że reżimy komunistycznego
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podboju napotkają na mocny sprze
ciw na wewnątrz krajów okupowanych 
oraz nadzieja społeczeństw Zachodu, 
że opozycja wewnętrzna przeciw bol
szewikom załatwi sprawę obrony Eu
ropy zastępując w ten sposób NATO i 
Stany Zjednoczone.

Dodatkowym czynnikiem jest pro
paganda niemiecka i pogłoski rozsze
rzane przez niektóre wywiady. Propa
ganda niemiecka usiłuje przekonać 
Zachód, iż Niemcy są centralnym oś
rodkiem oporu przeciw bolszewikom, 
od nich wychodzi inicjatywa walki, 
„partyzanci niemieccy wspomagani 
przez polskich i czeskich walczą ra
mię w ramię przeciw wspólnemu wro
gowi“. Ta próba robienia politycznej 
kariery na grupkach nieszczęśliwców 
ściganych po lasach i górach jak dzi
kie zwierzęta, na losie ludzi, którzy po 
prostu uciekli bo nie mogli wytrzymać 
i partyzantami w polityczno-wojsko
wym znaczeniu nie są, jest niesmacz
na i propagandzistom ani zaszczytu, 
ani powodzenia nie przyniesie.

CHOĆ GOŁO. . .
Z Sowietów wylewa się na świat 

powódź wiadomości o tym, jak tam
tejszy rząd postanowił wprowadzić 
nadzwyczajny plan trzyletni dla pod
niesienia produkcji żywności i towa
rów pierwszej potrzeby. Zebrań i na
rad w Moskwie jest tak wiele, a ogła
szane na nich liczby tak przytłaczają
ce, że w krajach satelickich może pow
stać poważne zamieszanie. Nie wie
dzą wprawdzie biedni mieszkańcy Pol
ski i Czechosłowacji, Węgier i Rumu
nii, że cyfry sowieckie nie są takie 
znów bardzo wielkie, ale gdyby wzięli 
drukowane dla nich artykuły za dobrą 
monetę, to musieliby się czuć poważ
nie skrzywdzeni.

Sens trudności tu wyrastającej po
lega na tym, że Sowiety muszą utrzy
mać równowagę pomiędzy utrzyma
niem wrażenia „potęgi i dobrobytu“, 
a przyznaniem, że ludność dotąd wielu 
rzeczy nie posiadała. Dlatego słowa 
są tak wielkie i cyfry zawrotne. Nie 
ma potrzeby ich badać zbyt dokładnie, 
by zorientować się, że oznaczają one 
próbę wyrównania poziomu, nie zaś 
podniesienia, jak to szumnie ogłasza 
„Prawda“.

Zarządzenia i mowy o zwiększeniu 
produkcji towarów pierwszej potrzeby 
i żywność obfitują w cyfry porównu
jące przyszłą świetność i dobrobyt do 
r. 1950, w którym sytuacja w Sowie
tach była wyraźnie niedobra. Dlatego 
mówi się „dwa razy więcej niż w r. 
1950“ itp. Zwraca uwagę, że główne 
podwyżki dotyczą produkcji aparatów

radiowych, rowerów, zegarków, win, 
natomiast mało obiecuje się odzieży 
wełnianej, bawełnianej, żywności. Jest 
to widomy dowód, że kryzys rolniczy 
trwa i nie może się prędko skończyć, 
inaczej bowiem byłoby więcej zapo
wiedzi zwiększenia ilości przędzy, skó
ry, cukru i masła. Te zaś są skąpe i 
nowe koncesje dla ludności oprzeć się 
muszą o produkcję przemysłu wojen
nego, przestawionego na pewien czas 
dla potrzeb cywilnych. Również inte
resujące jest, że nowa polityka so
wiecka, oznacza mniej wpływów od 
obywatela (niższe ceny oraz niższe po
datki) i więcej wydatków na ludność 
(wpłaty rządu na produkcję dóbr kon
sumpcyjnych, budowę rynków, skle
pów). Kto pokryje różnicę, nie wiado
mo. Częściowo zwiększona konsump
cja nie może iść zbyt daleko, bo zdol
ności nabywcze sowieckiego obywate
la nie wzrosły, gdyż zarobki nie są 
większe.

Ludność w krajach okupowanych 
może mieć jednak wrażenie, że w So
wietach odbywa się nieograniczona re
wolucja na rzecz konsumenta, cho
ciaż jest to w rzeczywistości rewolucja 
bardzo ograniczona. W związku z tym 
rządy satelickie muszą coś zrobić, aby 
nie doprowadzić do nowych napięć 
wewnętrznych.

. . .  ALE I NIE WESOŁO
Prąd zmian ogarnął więc niektóre 

kraje podbite. Już w lecie zwracały 
uwagę różnice w zakreślonych progra
mach reżimów Rumunii, Węgier i Buł
garii z jednej, a Czechosłowacji i Pol
ski z drugiej strony. Gdy w pierwszej 
grupie przeważała tendencja do za
rzucenia planów pospiesznej rozbudo
wy ciężkiego przemysłu i przesunię
cia zainteresowań na rolnictwo, to w 
drugiej nie widać było podobnych za
mierzeń, albo były one bardzo słabe. 
Tak więc Czechosłowacja zapowiedzia
ła częściowe rozszerzenie produkcji 
dóbr konsumpcyjnych jeszcze w poło
wie września, ale rozmiar przesunięć 
nie wskazywał na zasadnicze zmniej
szenie rozbudowy hutnictwa i produk
cji stali. Wprawdzie na Zachodzie 
ukazały się wiadomości z Niemiec, że 
Czechosłowacja zarzuciła budowę kom
binatu stalowego Huko na Słowacji, 
ale w kilka dni potem można było prze
czytać w moskiewskich „Izwiestiach“ 
reportaż o dostarczaniu tam sowiec
kich maszyn o takiej wartości, że chy
ba nie szłyby do fabryki już rzekomo 
zarzuconej. Dlatego należy uważać, że 
zmiany na korzyść czeskiego konsu
menta są tylko częściowe i wielkiego 
odprężenia na rynku nie przynoszą.

Najmniejszy wpływ wywarły sowie
ckie gesty wewnętrzne w Polsce. Przez

dłuższy czas, bo aż do 28 październi
ka nie było tu żadnych zmian w pia
nach gospodarczych reżimu, za to roz
wijała się polityczna kampania anty- 
religijna.

Reżim wzmocnił ostatnio propagan
dę przeciw szerzeniu wiadomości o wy
wozie surowców i żywności do Sowie
tów, ale z niewiadomych powodów nie 
pospieszył z naśladowaniem linii so
wieckiej. Wygląda na to, że tylko Chi
ny, i Polska nie zmieniają polityki 
uprzemysłowienia, nastawionej na 
rozbudowę górnictwa, produkcji stali 
oraz przemysłu ciężkiego. Ta postawa 
musiała być wytłumaczona ludności i 
dlatego ukazała się seria artykułów w 
prasie i pogadanek przez radio, przed
stawiających zmiany w przemyśle 
spożywczym i lekkim, mające nastą
pić w ramach niezmienionego planu 
sześcioletniego. Nie wspominając o 
stałym programie uprzemysłowienia 
autorzy komunistyczni wyjaśniali, jak 
ma wzrosnąć ilość żywności w r. 1954 
według starych planów. Ogłoszono 
m.i., że produkcja piwa już jest czte
rokrotnie wyższa niż przed wojną i 
cukru jest rzekomo dwa razy więcej. 
Mają one być jeszcze bardziej zwięk
szone w ciągu roku przyszłego. Tym
czasem piwem nie można się najeść, 
perspektywy zaś żywnościowe nie są 
w tym roku najlepsze. Sprawozdanie 
o wykonaniu planu w III kwartale 
1953 r. mówiło wyraźnie o gorszych 
zbiorach żyta niż w ubiegłym roku „z 
powodu złych warunków atmosferycz
nych“, a wiadomo jakie znaczenie ma 
żyto dla wyżywienia w Polsce. Pomi
jając zbiory, sytuacja zaopatrzenia 
miast też nie jest lepsza, skoro na ter
min zakończenia dostaw przymuso
wych kontyngentów, to jest na 1 lis
topada tylko 100 powiatów dokonało 
90% dostaw. Aby zapobiec katastrofie 
zmuszano chłopów do „zobowiązań na 
cześć rewolucji październikowej“, w 
ramach których wyrównywali oni za
ległości dostaw.

Dopiero plenum KC PZPR z ostat
nich dni października zdecydowało się 
powziąć nowe decyzje na ten temat.

Do decyzji tych powrócimy.

NOWA HISTORIA
Polska Akademia Nauk przeprowa

dziła 6-dniową sesję poświęconą Od
rodzeniu w Polsce, podczas której od
czytano i przedyskutowano szereg 
prac na tematy historii, literatury i 
sztuki polskiej w wiekach XV i XVI.

W obradach sesji poruszono wiele 
spraw interesujących i poważnie opra
cowanych, ale charakter ogólny tego 
rzekomo naukowego przedsięwzięcia 
był od nauki raczej daleki. Inaugura
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cyjne przemówienia Cyrankiewicza i 
prof. Dembowskiego nadały mu pięt
no wyraźnie polityczne.

Sesja została obesłana „przez człon
ków politbiura PZPR, działaczy poli
tycznych i społecznych oraz przez 
przodowników pracy okręgu stołeczne
go“, jak to opisywała urzędowa prasa 
komunistyczna. Była ona kulminacyj
nym punktem „roku Kopernikowskie
go“ wyznaczonego w jesieni 1952 r. 
przez Światową Radę Pokoju w Wied
niu, przeznaczonego m.i. na szerzenie 
ideologicznych tez komunizmu pod po
krywką obchodów kulturalno-history- 
cznych.

W przemówieniach inauguracyjnych 
oświadczono wyraźnie, że należy czcić 
myślicieli i pisarzy Odrodzenia za to, 
że występowali przeciw ieudalizmowi, 
kosmopolityzmowi oraz Watykanowi. 
Antyarystokratyczna postawa ówczes
nej szlachty została przyrównana do 
jeszcze bardziej „demokratycznej“ 
postawy dzisiejszych komunistów, 
„łaciński kosmopolityzm“ średniowie
cza potępiony jako pradziad obecnego 
„amerykańskiego kosmopolityzmu“, a 
reformację sławiono tak, jak gdyby 
obecni prześladowcy kardynała Wy
szyńskiego byli w prostej linii potom
kami polskich husytów i arian.

Wrażenie sesji jest pełne półfałszów 
tak charakterystycznych dla wycho
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wawczo-propagandowej działalności 
komunizmu. Historia, znana każdemu 
w Polsce, jest pokazana w nowej sza
cie, prosto z sowieckiej fabryki. Nic 
dziwnego przeto, że jest w niej i spo
ro „brakoróbstwa“.

Podczas bowiem, gdy wśród przed
stawionych prac było wiele uczciwych 
studiów epoki i nowych odkryć umoż
liwionych przez powrót Polski do 
Gdańska i Wrocławia, to z drugiej 
strony w polityczno-wychowawczych 
występach raziły gruboskórne akcenty 
przekręcania rzeczywistości.

Ferment wieku Odrodzenia wyraził 
się bowiem nie tylko w powstaniu szer
szej niż przedtem warstwy politycznej 
w Polsce, jego skutkiem było także za
kucie chłopów w pańszczyznę. Reakcja 
przeciw łacinie i towarzyszące jej pod
niesienie znaczenia języka polskiego 
miało dobre skutki w postaci powsta
nia narodowych arcydzieł naszej lite
ratury, było jednak tylko próbą za
pełnienia pustki, polegającej na roz
kładzie średniowiecznej jedności kul
turalnej Europy. W jej skutkach nie 
znikł kosmopolityzm, bo go właściwie 
wtedy nie było, a tylko ustało panowa
nie łaciny, czyniąc miejsce kolejnym 
światowym rządom języków włoskiego, 
francuskiego i angielskiego, którym 
obecnie rosyjski usiłuje siłą odebrać 
palmę pierwszeństwa. Tak więc wie

cowe tyrady reżimowych dyktatorów 
polskiej nauki, powinnyby zwracać się 
także przeciw „kosmopolityzmowi ro
syjskiemu“, gdyby rozważania akade
mików z PAN miały logiczne skutki. 
Lecz przeciwnie, sama sesja odbywała 
się w miesiącu „przyjaźni polsko-ra
dzieckiej“.

Równie nieprzekonywująco brzmia
ły akcenty o rzekomo antywatykań- 
skim nastawieniu polskiego' Odrodze
nia. Pomijając fakty autentycznego 
wyznawania katolicyzmu przez czoło
we osobistości Wieku Złotego, należy 
stwierdzić, że komuniści zatajają 
prawdziwy charakter fermentu reli
gijnego tych czasów. Dziełem tego 
fermentu była nie tylko reformacja, 
ale i reforma Kościoła wyrażona w so
borze trydenckim. Masowe rozszerze
nie nauki było nie tylko skutkiem pow
szechnego czytania Biblii przez pro
testantów, ale i skutkiem powstania 
szkół jezuickich, co w szczególności w 
Polsce znacznie pogłębiło życie nauko
we i literackie.

Akcenty w obronie reformacji dziw
nie brzmią w ustach ludzi, którzy w 
nic nie wierzą, i wnuków reformacji 
najostrzej zwalczają. Próba przekształ
cenia Reja, Modrzewskiego i Koper
nika w przodków duchowych Putra
menta, Bieruta, Infelda jest zbyt gro
teskowa.

NIE DLA CZCZEJ CHWAŁY
JEŚLI mówimy o tym wszystkim, 

to nie dla próżnego wytykania 
innym, że się w zdaniu różnili, że ich 
przewidywania i nadzieje okazały się 
zwodnicze, ale przede wszystkim dla 
stwierdzenia, że odbudowanie państwa 
polskiego wymagało olbrzymiej pracy, 
wytężonej myśli i wielkiej odwagi. I 
nie gorszymy się tym, że w tym ogrom
nym dziele były różnice zdań, tarcia i 
walki; jest to nieodłączne od wielkich 
wydarzeń. Przypisujemy w historycz
nej zasłudze odzyskania państwa głów
ną rolę obozowi narodowemu, kierowa
nemu przez Dmowskiego, nie dla czczej 
chwały, ale celem uświadomienia so
bie, czym są dla narodu wielkie ruchy 
ideowe i jaka na nich spoczywa odpo
wiedzialność“ — pisze w zakończeniu 
swej zwięzłej historii ruchu narodo
wego polskiego do r. 1914 Józef Płoski.

W prawie wszystkich krajach wol
nego świata, gdzie znajdują się sku
piska polskie, odbywają się w tym 
czasie uroczystości związane z sześć
dziesiątą rocznicą założenia Ligi Na
rodowej, pierwszej pełnej formy orga

nizacyjnej polskiego ruchu narodowe
go. Przytoczone wyżej słowa broszury 
Płoskiego mogłyby tym obchodom słu
żyć za motto.

Są bowiem dwa rodzaje obchodów 
rocznicowych. Jedne służą tylko „dla 
pokrzepienia serc“, dają pewną ilość 
uczuciowych haseł, do których słuchacz 
jest przyzwyczajony, dają przeżycie w 
gruncie rzeczy liturgiczne, robią z pa
triotyzmu pseudoreligię. Innym rodza
jem obchodu jest taki, który podaje 
fakty jako materiał do myślenia. Ten 
drugi rodzaj jest znacznie trudniejszy 
i dla słuchacza i dla mówcy. Uczucia 
bowiem są zaraźliwe, myśli nie. Ina
czej mówiąc uczucia ludzi raczej łą
czą, myśli raczej dzielą, gdyż czujemy 
podobnie, zwłaszcza w masie, a myś
limy bardzo rozmaicie. Za to wspólno
ta myśli jest bez porównania trwalsza 
od wspólnoty uczuć.

Gdybyśmy w życiu publicznym pol
skim na emigracji kierowali się logi
ką, powinnibyśmy urządzać co roku 
dwie i tylko dwie akademie: 11 listo
pada i 17 września. Przedmiotem

pierwszej byłyby rozważania, jak się 
państwo odzyskuje, przedmiotem dru
giej, jak się je traci. Bezstronne roz
ważenie tych dwóch tematów pozwoli
łoby ustalić, jaki polityka narodu ma 
wpływ na układ światowy, jaka poli
tyka jest skuteczna, a jaka nie i co jest 
w polityce pozorem, a co rzeczywistoś
cią. Takie obchody dałyby okazję do 
uświadomienia ludziom, jaką rolę w 
naszym położeniu grać może siła zbroj
na, jaką dyplomacjay a jaką stan gos
podarczy i kulturalny narodu. Wyszło
by z takich rozważań wyraźnie, jakie
go typu organizacja polityczna jest 
pożyteczna, a jakiego szkodliwa. Po
równaniu faktów nie oparłyby się róż
ne frazesy dotyczące dawniejszej i 
nowszej historii. Urządzenie takich 
dwóch-obchodów jest jednak niemożli
we. Zostałyby one przez wielu potrak
towane jako bluźnierstwo, defetyzm 
lub prowokacja. Z tego najlepiej wi
dać, jak histeryczna jest atmosfera 
polskiego życia politycznego, jak nie
normalną rolę grają w niej argumen
ty historyczne lub pseudohistoryczne i



jak subiektywnie przedstawiana jest 
przeszłość.

Mniejsza z tym, jeżeli przeszłość w 
sposób stronniczy przedstawia się na 
wiecu. Przemówienie wiecowe słuchacz 
bierze „cum grano salis“, wie, że jest 
to przemówienie strony w procesie, a 
nie wyrok nauki. Gorzej znacznie, gdy 
stronnicze przedstawienie przybiera 
charakter naukowej informacji, gdy 
pojawia się w wypowiedzi naukowca, 
w czasopiśmie naukowym lub książce 
albo w podręczniku szkolnym.

Jeżeli musimy wciąż poświęcać tyle 
miejsca historii polskiej ostatnich lat 
pięćdziesięciu, to dlatego, że całe wy
chowanie w Polsce przedwojennej a co 
najmniej od r. 1926 oparte było na 
sfałszowanej historii, na wbijaniu mło
dzieży w głowę legend, które oduczały 
myśleć politycznie, na uczeniu fałszy
wych faktów lub przemilczaniu praw
dziwych. Wprawdzie r. 1939 boleśnie 
uświadomił Polakom, jak nierzeczywi
sty był świat oficjalnej legendy, ale 
wielu ludziom już ukształtowanym 
umysłowo łatwiej było zapomnieć o do
świadczeniu niż wyrzec się nałogów nie 
tyle nawet umysłowych ile uczucio
wych. Do takich ludzi zawsze trafią 
handlarze fałszywych relikwii.

Ze stronniczymi informacjami przy
bierającymi pozór obiektywizmu nau
kowego i pojawiającymi się tam, gdzie 
pojawiać się nie powinny, mamy raz po 
raz do czynienia. Sięgnijmy do paru 
przykładów z tego roku. Docent Ku
kieł, uchodzący za jednego z najpoważ
niejszych historyków na emigracji, na
pisał niedawno, w związku z rocznicą 
śmierci gen. Sikorskiego, że Liga Na
rodowa wyrzekła się programu niepod
ległości. Przy dostępnych dziś źród
łach sumienny historyk takiego twier
dzenia postawić nie może. Widocznie 
przemówił polityczny polemista. W 
ostatnim znowu numerze kwartalnika 
„Bellona“, wydawanego przez Instytut 
Historyczny im. gen. Sikorskiego w 
Londynie i określonego w podtytule ja
ko „kwartalnik wojskowo-historyczny“ 
znajdujemy recenzję z broszury p. 
Zdzisława Stahla „System Dmowskie
go wczoraj i dziś“, pióra p. Stanisława 
Biegańskiego.

Recenzja ta utrzymana jest w tonie 
pseudoprofesorskim, jaki lubią przy
bierać ludzie nie posiadający metody 
naukowej akademickiej, a oczytani w 
dziełach naukowych. Pisana stylem za
wiłym roi się ona od nazwisk autorów 
różnych prac. Jej obiektywizm utrzy
many na dwóch stronach, na trzeciej
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zamienia się w niepoważną apodykty- 
czność. Recenzent np. stwierdza, że p. 
Stahl zarzuca Dmowskiemu ^niedoce
nianie roli państwa i wojska w rozwo
ju świadomości narodowej“, po czym 
obwieszcza, że poglądy Dmowskiego 
(jak je widzi p. Stahl) „uległy już nie 
tylko surowej krytyce przez rozwój 
wypadków, lecz również jej wyniki sta
ły się postulatami naszej orientacji po
litycznej w sensie potwierdzającym 
wywody autora“ (to jest p. Stahla). Je
żeli to znaczy cokolwiek, to znaczy, że 
recenzent nie ^czytał „Myśli nowoczes
nego Polaka“ nie mówiąc już o tym, co 
na tych łamach w tej sprawie pisaliśmy 
obszernie. Nic dziwnego, że kończy 
wnioskiem: „Jest to pouczający przy
kład jak mało pozostaje wartości trwa
łych dla wytycznych przyszłości, z pra
cy myślowej nawet tak wybitnego czło
wieka, jakim był Dmowski“. Teraz już 
wiemy po co cała ta recenzja została 
napisana i umieszczona w „wojskowo- 
historycznym“ piśmie.

Te najświeższe, choć nie najjaskraw
sze, przykłady wskazują, że napisanie 
najprostszej nawet historycznej roz
prawki z dziejów politycznych polskich 
ostatniego półwiecza nie jest rzeczą 
łatwą. Autor liczyć się musi z tym, że 
u czytelnika, nawet najlepszej woli, na
potka na różne fałszywe informacje. 
Nie może więc użyć prostej, równo
miernej narracji, musi poświęcać wię
cej miejsca tym sprawom, które wy
magają oświetlenia łub wprost odkła
mania. Dobór źródeł na obczyźnie nie 
zawsze również jest rzeczą prostą, brak 
nieraz podstawowych dokumentów, a 
zwłaszcza pism politycznych. Zacytuj
my tylko jeden, ale bardzo instruk- 
tywny przykład: nie można dostać żad
nej książki Popławskiego i tylko frag
menty jego pism odtworzyć można z 
wyjątków cytowanych w tłumaczeniu w 
książkach angielskich lub niemieckich.

Broszura Płoskiego „Dzieje obozu 
narodowego do 1914 roku“ nie ma cha
rakteru podręcznikowego. Jest ona 
streszczeniem cyklu referatów na Stu
dium Politycznym Stronnictwa Naro
dowego. Ma być, jak się dowiadujemy 
z przedmowy T. Bieleckiego, począt
kiem zbiorku kilku zeszytów szkicują
cych całość dziejów ruchu narodowego. 
Stanowi zeszyt piąty biblioteczki Stu
dium Politycznego (poprzednie zeszyty 
omawialiśmy, w miarę ich ukazywania 
się, na łamach „Myśli Polskiej“). Na 
64 stronicach autor stara się zawrzeć 
pierwsze dwudziestolecie dziejów pol
skiego ruchu narodowego.

Broszura składa się z dwóch części:
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pierwsza omawia powstanie ruchu na
rodowego, sformułowanie jego progra
mu i organizacji oraz wstępną pracę 
propagandową i społeczną, druga — 
działania polityczne zmierzające do od
budowania państwa. Każda z tych czę- ( 
ści jest nieco odmienna ptxl względem 
ujęcia, choć tok narracji jest ciągły.

Pierwsza część bardziej równomier
nie uwzględnia wszystkie ważniejsze 
wydarzenia. Jest to zrozumiałe, gdyż 
jest odleglejsza od nas w czasie i mniej 
nabrzmiała wypadkami. Niewątpliwie 
jednak odgrywa w tym ujęciu niemałą 
rolę i to, że na temat początków- ruchu 
narodowego mniej stosunkowo rozsia
no fałszywych pogłosek, poprawiacze 
historii rekrutowali się bowiem głów
nie właśnie z tych, którzy z obozem na
rodowym zerwali w późniejszym okre
sie. Część druga broszury kładzie głów
ny akcent na tematy wymagające oś
wietlenia lub odkłamania. Do takich 
na przykład należą: rozmowa Dmow
skiego z premierem Witte, sprawa neo- 
slawizmu, reakcji stołypinowskiej, 
stosunku do hasła niepodległości, wpły- ' 
wu na Polonię amerykańską. Autor 
omawia wydarzenia we wszystkich 
trzech zaborach, najsłabiej stosunkowo 
(zbyt słabo może) uwzględniając za
bór pruski.

Metoda Płoskiego polega przede 
wszystkim na operowaniu cytatami. 
Nieumiejętne operowanie cytatami 
może być zabójcze dla książek. Cytaty 
Płoskiego ożywiają. Ale też są to cy
taty niesłychane różnorodne, pocho
dzące z książek autorów rozmaitych na-1 
rodowości. Najciekawsze są cytaty 
przeciwników obozu narodowego. Pło- 
ski zgromadził ich znaczną ilość. By 
dać pojęcie o pracy włożonej w tę krót
ką rozprawę i o jej gruntowności wy
mieńmy najważniejsze źródła powoły
wane przez autora. Oto one: Wilhelm 
Feldman „Rzecz o Narodowej Demo
kracji“, Z. Wasilewski „Współcześni“, 
W. J. Rose „The Rise of Polish De- 
mocracy“, Wacław Sobieski „Dzieje 
Polski“, J. Piłsudski „Pisma wybra
ne“, W. Feldman „Dzieje polskiej myś
li politycznej“, Erazm Piltz „Nasza 
młodzież“, H. Pogodin „Gławnyje tie- 
czenja polskoj politiczeskoj myśli“. E. 
von Puttkamer „Die polnische Natio
naldemokratie“, Pobóg - Malinowski 
„Narodowa Demokracja“, Michał So- 
kolnicki „Czternaście lat“, Witte 
„Erinnerungen“, H. Wereszycki „His
toria polityczna Polski w dobie popow
staniowej“ (Warszawa 1948), S. Woj
ciechowski „Moje wspomnienia“, W. A. 
Phillips „Poland“, Bruce-Boswell „Po-
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land and the Poles“, „Polski słownik 
biograficzny“, M. Seyda „Polska na 
przełomie dziejów“, Z. Wojciechowski 
„Poland and Germany“. Nie wylicza
my tu źródeł czasopiśmienniczych ani 
książek Dmowskiego. Lista powyższa 
daje pewne pojęcie o charakterze bro
szury Płoskiego.

Nie brak w niej i szczegółów histo
rycznie, jak się to mówi w popularnej 
prasie, pikantnych. Na przykład Płoski 
cytuje wywiad prasowy zrobiony przed 
pierwszą wojną światową przez Hłaskę 
z Piłsudskim. Wywiad ten był przed 
drugą wojną światową przedrukowany 
przez czasopismo „Niepodległość“, ale 
z opuszczeniem niektórych ustępów, ja
kie redakcja uznała za niedość widocz
nie propagandowe. Albo sprawa roz
mowy Dmowski—Witte z r. 1905. His
toriograf obozu piłsudczyków, p. Po- 
bóg-Malinowski, powtarza po latach
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plotkę niewiadomego pochodzenia, ja
koby Dmowski obiecywać miał Witte- 
mu „wyrżnięcie socjalistów“. Tymcza
sem od dawna znane są pamiętniki 
Wittego (Płoski cytuje wydanie nie
mieckie z r. 1923), w których opisu
je on rozmowę z Dmowskim szczegó
łowo; treść jej, dla Rosjan nieprzy
jemna, wyklucza omawianie podobne
go tematu.

Na zakończenie broszura zawiera 
zestawienie kilkunastu dat najważ
niejszych w pierwszym okresie dzie
jów polskiego ruchu narodowego, po
czynając od założenia w październiku 
1886 r. tygodnika „Głos“ w Warsza
wie, po ostatni przed pierwszą wojną 
światową zjazd Ligi Narodowej w 
Wiedniu w r. 1914.

Opracowanie Płoskiego stanowić ma 
pierwszy zeszyt dziejów ruchu naro
dowego w zamierzonym przez Studium 
Polityczne Stronnictwa Narodowe

go wydaniu. Następny zeszyt objąć ma 
historię pierwszej wojny światowej, to 
jest lat 1914—1919, trzeci — pierw
szy okres niepodległości, to jest lata 
1919—1926, czwarty — lata „sanacyj
ne“ 1926—1939, piąty wreszcie okres 
drugiej wojny światowej (1939— 
1945). Całość stać się może w przysz
łości podstawą dla większej historii 
ruchu narodowego, jaką opracować 
można właściwie tylko w kraju. Jeżeli 
dalsze zeszyty będą równie udokumen
towane jak obecny, stanowić będą 
zbiór, którego żaden historyk polityki 
polskiej w przyszłości ani nawet ża
den wykształcony polityk nie będzie 
mógł pominąć.

Dobrze się stało, że rozprawka Płos
kiego wyszła właśnie w okresie ob
chodów sześćdziesięciolecia działalno
ści obozu narodowego w jego nowo
czesnej postaci.

W. W.

TADEUSZ BOROWICZ

O POLSKĄ SZKOŁĘ
CJ PRAWA szkolnictwa i wychowa- 

„ . nia Ko bardzo ważna dziedzina
życia narodowego, dziedzina być może 
kluczowa. Jak bowiem ukształtuje 
się umysł i serce dzieci a później mło
dzieży, tak postępować będą w przy
szłości gospodarze państwa, czym na
siąknie młode pokolenie w domu ro
dzinnym i w szkole, tym z kolei prze
poi kiedyś całe życie narodowe, poli
tykę, gospodarstwo, kulturę, sztukę, 
naukę. Stąd o duszę młodzieży toczy 
się wszędzie zacięta walka, zwłaszcza 
dziś, w okresie niby pokoju a niby 
wojny, gdy przyszłość jest niepewna, 
obraz zaś przyszłego świata niewia
domy.

Gdyby w rozwiązywanie zagadnień 
szkolnictwa i wychowania wkładano 
tyle pracy i wysiłku, ile go się zużywa 
na konferencjach i dyskusjach na ten 
temat oraz ile si£ o nim rozprawia w 
prasie i przy każdej okazji, problem 
polskiej szkoły na emigracji byłby 
zapewne bliski pozytywnego załatwie
nia. Nie ma chyba organizacji spo
łecznej, nie mówiąc o zrzeszeniach 
specjalnie poświęconych tym spra
wom, która by ratowania dzieci pol
skich przed wynarodowieniem nie 
miała przy każdej okazji na ustach. 
W rzeczywistości dzieje się w tej dzie
dzinie mało, a w każdym razie nie ty
le, na ile nas stać. Coś stoi na prze
szkodzie tern u,̂  by tę rzecz załatwić 
nareszcie wspólnymi siłami wszyst
kich. Tym czymś jest niemożność wy

rzeczenia się przez niektóre kierunki 
takich zapędów w kierunku młodzie
ży, które sprawom wychowania nie 
tylko nie pomagają, lecz wyraźnie 
szkodzą.

Do rozwiązania spraw szkolnych nie 
mieliśmy i przed wojną szczęścia i by
łoby grubą nieścisłością twierdzić, że 
pod tym względem wszystko było u 
nas jak najlepiej.

W Polsce nauka szkolna była usta
wowym obowiązkiem, ale w latach 
tuż przed wojną nie było w szkołach 
miejsc dla dzieci. Milion dzieci w wie
ku szkolnym pozostawało bez nauki z 
braku sal szkolnych. Nie było na to 
pieniędzy, choć były na „Związki 
Strzeleckie“, na „Związki Młodej Pol
ski“ i na „Legipny Młodych“.

W zakresie kierunku wychowaw
czego obowiązywało „państwowotwór- 
cze“ ogłupianie młodzieży, wdrażanie 
di) bezkrytycyzmu, wtłaczanie legend 
o wodzach i niezdolności narodu do 
samodzielnego myślenia o swych lo
sach i pracy dla swej przyszłości. Po
lityka personalna w szkolnictwie kie
rowała się jak wszędzie nie względa
mi fachowości, doświadczenia pedago
gicznego i zdolności wychowawców, 
lecz przynależnością do „swoich“ i stop
niem „lojalności“ wobec czynników 
rządowych. Nie pora dziś i nie miejsce 
tu na szczegółowe przypominanie te
go, co się działo w dziedzinie szkolnic
twa przedwojennego i w dziedzinie

nauki, a co ukoronowane zostało słyn
ną ustawą jędrzejewiczowską o znie
sieniu autonomii uniwersytetów. Cho
dzi jedynie o wskazanie, że jeśli szu
kamy dziś przykładów, na których na
leży się wzorować, to na pewno nie 
będą nimi przedwojenne stosunki w 
szkolnictwie polskim. Wspomnieć o 
tym trzeba, skoro wielu działaczy 
oświatowych i pedagogów powołuje 
się na tamte czasy, jak na niedościgłe 
wzory polityki i działalności oświato
wej.

W czasie wojny w kraju uczyniono 
na pewno wszystko, co było w zakre
sie szkolnictwa możliwe i żaden kraj 
pod okupacją niemiecką nie posiadał 
tak zorganizowanej sieci tajnych 
szkół, kursów, lekcji i uniwersytetów, 
a nawet poważnej samodzielnej pracy 
naukowej, jak Polska. Jest to zasłu
ga zarówno podziemnych władz pań
stwa polskiego, krajowej rady mi
nistrów i Rady Jedności Narodowej, 
jak świadomości całego społeczeń
stwa, że nawet w najcięższym okresie 
okupacji nie można zaprzestać kształ
cenia i wychowania dzieci polskich na 
dobrych i światłych Polaków.

Z okresu wojny weszliśmy na emi
gracji w okres brytyjskiego Komite
tu dla Spraw Oświaty Polaków w 
Wielkiej Brytanii. Była to, jak sama 
nazwa wskazuje oświata dla Polaków, 
nie była to jednak w pełnym tego sło
wa znaczeniu oświata polska. Jej war
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tość z punktu widzenia polskiego za
leżała od tego, w jakim stopniu polski 
personel Komitetu potrafił wykorzy
stać istniejące przy pomocy brytyjskiej 
możliwości, by z tego szkolnictwa u- 
czynić szkolnictwo z ducha i treści 
polskie. Czy w tej mierze wykorzysta
no wszystkie możliwości, czy w poli
tyce polskich członków i funkcjona
riuszy Komitetu przeważały względy 
pozyskania opinii wzorowych urzęd
ników brytyjskich, czy też Polaków 
stawiających polski interes narodowy 
na pierwszym miejscu, nie warto się 
nad tym zastanawiać, jeżeli sprawa 
należy już do przeszłości kończącej się 
ot’o obecnie nieodwołalnie. Faktem 
pozostanie, że pomoc z tej strony dla 
polskich szkół i zakładów wychowaw
czych, zwłaszcza katolickich np. He
reford — zakład dla chłopców ojców 
marianów, lub Pitsford — zakład 
dla dziewcząt sióstr nazaretanek, by
ła znacznie skromniejsza i mniej ocho
cza, niż dla dzieci chodzących do za
kładów angielskich.

Ale oto stoi przed nami przyszłość, 
z przybywającymi każdego roku no
wymi zastępami dzieci w wieku szkol
nym, z brakiem funduszy, pomiesz
czeń na szkoły, personelu nauczyciel
skiego, brakiem podręczników, pomo
cy szkolnych i naukowych oraz wszy
stkimi innymi niezliczonymi brakami, 
które zliczyć trudno. Ktokolwiek 
poważnie myśli o przyszłości, nie mo
że pominąć tego podstawowego zada
nia naszej emigracji ani odpowie
dzialności za jego rozwiązanie.

Choćbyśmy zdołali wszystkim dzie
ciom w Angli, nawet wszystkim dzie
ciom w innych krajach zapewnić peł
ną i wartościową p o l s k ą  szkołę, to bę
dzie to i tak tylko nieznaczne zrówno
ważenie tego, co się w zakresie szkol
nictwa dzieje dziś w kraju. Nie nale
ży się łudzić. Komunizm nie złowi 
wszystkich dusz młodych, nie złowi 
nawet większości, ale im dłużej w 
kraju będzie trwał nacisk sowietyza- 
cji, im więcej lat upłynie zanim Pol
ska odzyska wolność, tym obraz bę
dzie bardziej ponury, a Polak, który 
od urodzenia żył i wychowywał się w 
środowisku komunistycznym będzie 
nieraz człowiekiem, którego już za 
późno będzie wychowywać na obywa
tela świadomego .swych prawdziwych 
związków z narodem i swych wobec 
ojczyzny obowiązków.

Toteż im dłużej i silniej idzie w 
Polsce bezwzględny atak na młodzież, 
tym bardziej zwiększa się nasza od
powiedzialność za stan wychowania 
naszych dzieci na emigracji. Jeśli nie 
wychowamy ich w duchu czysto pol
skim, jakże zdołają one kiedyś w Pol
sce zetrzeć nalot komunistyczny, na
niesiony na dusze ich rówieśników 
przez okupantów?

Sprawa szkoły polskiej w Wielkiej

Brytanii jest w stadium przechodze
nia z rąk Komitetu dla Spraw Oświa
ty w ręce Polskiej Macierzy Szkolnej. 
Zmarnowano już w tej dziedzinie spo
ro czasu, a pewno i sporo możliwości. 
Mimo zgodnej na pozór opinii o po
trzebie tej organizacji szkolnictwa i 
wychowania, mimo chlubnej tradycji 
Macierzy z lat przedwojennych nie 
mogła ona jakoś przez czas długi — 
rok z górą — odtworzyć się ponownie 
na emigracji. Pojawiło się bez liku za
strzeżeń, obaw, poprawek i poprawek 
do poprawek. Podjęto i na tym odcin
ku walkę o to „czyja“ będzie Macierz, 
jak gdyby chodziło nie o szkołę dla 
polskiego dziecka, lecz o wybory do 
parlamentu, rady miejskiej czy gmin
nej.

Od chwili wybuchu wojny upłynęło 
czternaście lat. Dzieci w wieku lat pię
ciu, czyli rocznik rozpoczynający obec
nie naukę szkolną urodził się już po 
wojnie, a więc przeważnie na emigra
cji. Roczniki starsze urodziły się albo 
w czasie wojny, albo w chwili jej wy
buchu były niemowlętami lub dziećmi 
jednorocznymi, dwuletnimi. Nie
mal wszystkie dzieci w wieku szkol
nym w Polsce nigdy nie były i kraiu 
swego nie widziały. Od urodzenia 
obracają się w środowisku obcym i 
oprócz tego, co słyszą o Polsce z ust 
rodziców niczego o Polsce nie wiedzą. 
Jeśli z Polską silnie nie powiąże ich 
polska szkoła, odpadną wcześniej czy 
później od polskości, gdyż nawę gdy
by w wieku dojrzałym przyjechały do 
Polski będzie za późno, bv uczvnić z 
nich pełnowartościowych Polaków.

Utrzymywanie tych więzów z Pol
ską odbywało się dotychczas drogą po
przez parafię polską na emigracji, po
przez rodzinę i poprzez lekcje i kursy 
nauczania przedmiotów ojczystych. 
Wszystko zależało od tego czy parafia 
i kursy były na miejscu oraz czy ro
dzice dbali o polskie i katolickie wy
chowanie swych dzieci. Kursy orga
nizowały i prowadziły najrozmaitsze 
organizacje, komitety parafialne, sto
warzyszenia katolickie, głównie zaś 
placówki Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów. Polska Macierz Szkol
na założywszy, że jest organizacją 
służebną nie nadrzędną ma tym kur
som w ich pracach pomagać, a gdzie 
ich nie ma, tworzyć nowe. Jej prace, 
niedawno rozpoczęte, nie dają jeszcze 
żadnego wyobrażenia o tym, w jakim 
stopniu zdołają polskie potrzeby szkol
ne zaspokoić w całej Anglii.

Ale prócz tych namiastek polskiego 
szkolnictwa i likwidujących się szkół 
Komitetu dla Spraw Oświaty istnieje 
od paru lat w Anglii inna działalność 
oświatowa, o której mniej głośno w 
prasie i na zebraniach, ale zasługują
ca na najwyższą uwagę i poparcie. 
Jest nią praca oświatowa i wycho
wawcza katolickich zgromadzeń za

konnych, mianowicie zgromadzenia 
ojców marianów i zgromadzenia 
sióstr nazaretanek. Ta praca już da
ła i daje emigracji polskiej w coraz 
większym stopniu jedyne właściwie 
polskie, niezależne zakłady naukowe. 
Warto o nich wspomnieć nieco szerzej.

Zakład sióstr nazaretanek w Pits- 
fordzie koło Northampton, istniejący 
od lat siedmiu jest szkołą wzorową, 
która i u brytyjskich inspektorów i 
wizytatorów wywołuje podziw i uzna
nie. Zakład ma przedszkole, szkołę po
wszechną i cztery klasy gimnazjum, 
czyli doprowadza uczennice do tak 
zwanej małej matury i posiada pełne 
prawa publicznych szkół angielskich. 
Jej charakter polski wyraża się w każ
dym calu mimo angielskiego progra
mu szkolnego, a polega na tym, że po
nieważ wszystkie dziewczęta mieszka
ją w internacie, przeto można było 
zorganizować dla nich stałą i syste
matyczną naukę przedmiotów pol
skich i religii, równolegle z naucza
niem w języku angielskim.

Na tym przykładzie najlepiej widać 
różnicę między prawdziwą polską 
szkołą na emigracji, a miedzy jej na
miastkami w postaci kursów i lekcji 
sobotnich. Na kursach dziecko po ty
godniu pobytu w otoczeniu angielskim 
ma dwie lub trzy godziny lekcji pol
skich. W szkole ma polskie lekcje co
dziennie, nie mówiąc o polskim oby
czaju, pieśni, śpiewie i tańcu, w obrę
bie których toczy się całe życie dziec
ka w internacie. Zakład w Pitsfor- 
dzie, ślicznie położony i luksusowo jak 
na stosunki emigracyjne urządzony i 
wyposażony, mieści 120 uczennic. W 
ubiegłych latach rozbudowano go 
stopniowo, dodając kolejne klasy gim
nazjalne, w projekcie jest dalsza roz
budowa i utworzenie dwóch klas lice
alnych.

Jeszcze większym fenomenem w tej 
dziedzinie jest może praca ojców ma
rianów, świetnych wychowawców z 
tradycji przedwojennej — znany za
kład na Bielanach pod Warszawą — z 
powołania i umiłowania. Jest nim za
kład w Lower Bullingham koło Here- 
fordu, który niestety z braku pomiesz
czeń nie posiada własnej szkoły. 
Chłopcy chodzą więc do miejscowej 
szkoły katolickiej angielskiej, nato
miast w internacie otrzymują lekcje 
przedmiotów polskich i religii. I tu 
jednak nauczanie polskie odbywa się 
codziennie, można więc mówić o nor
malnej niemal polskiej szkole.

Ostatnio księża marianie porwali 
się na rzecz jeszcze większą i imponu
jącą.' W pobliżu Londynu nabyli po
siadłość Fawley Court koło Henley 
nad Tamizą, by otworzyć ośrodek 
gimnazjalny dla młodzieży męskiej. 
Gimnazjum będzie uruchomione w 
najbliższych tygodniach i obejmować 
będzie z początku dwie pierwsze kia-
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sy, stopniowo zaś całe gimnazjum 
czteroklasowe. Jest rzeczą ciekawą, 
że cala ta praca, wśród niezwykłych 
trudności odbywa się niemal bez po
mocy i przy dziwnym braku zaintere
sowania ze strony zarówno urzędo
wych czynników polskich, jak ze stro
ny organizacji mogących w tej mie
rze pomóc bardzo wiele. Zakład w He- 
refordzie np. otrzymał — jak wynika 
z ogłoszonych sprawozdań rozdziału 
„sum włoskich“ SPK kwotę 800 fun
tów. A tymczasem roczny deficyt He- 
refordu, wynikły ze zniżek i zwolnień 
z opłat, których zakład udziela wynosi 
ponad 1.400 funtów, potrzeby najważ
niejsze powstającego gimnazjum w 
Fawley Court około 1.500 funtów, a 
przewidywany roczny deficyt tego 
gimnazjum około 2.Ó00 funtów.

Jest w wielu polskich kołach, o 
czym się wyraźnie nigdy nie mówi. 
zdecydowana niechęć w stosunku do 
katolickich zakładów wychowaw
czych. Jest dziwna obojętność wobec 
potrzeb tych zakładów, które kilkulet
nią pracą wykazały ponad wszelką 
wątpliwość swą wartość społeczną i 
wychowawczą. Jak dotąd, o potrze
bach tych myśli samo społeczeństwo, 
któremu obce są ukryte sympatie i 
antypatie grup i klik, powiązanych 
z masonerią, niezwykle aktywnych 
gdy chodzi o zabawę w sprawowanie 
władzy i o „wpływy“, natomiast nie-

Generał titowski Duszan Kweder, 
obecny pomocnik szefa sztabu sił 
zbrojnych Jugosławii, jeden z wodzów 
partyzanckich z lat 1941-45, wychowa
nek moskiewskiej akademii im. Woro- 
szyłowa, ogłosił świeżo w Ameryce a r
tykuł p t.: „Wojna terytorialna — no
wa koncepcja obrony“*).

Rzecz zasługuje na uważne poznanie 
z kilku względów. Ciekawa jest prze
de wszystkim z politycznego punktu 
widzenia, jako akt dosyć szczerego, a 
publicznego i niemal oficjalnego, po
dzielenia się z Zachodem doświadcze
niami wojskowymi, będącymi najtaj
niejszym „tabu“ dla „kombatantów“ 
wschodnich. Zastanawia przy tym, że 
wyznanie skonstruowane jest jak naj
staranniej w taki sposób, aby w naj
mniejszym stopniu nie naruszyć draż- 
liwości sowieckiej czy to wojskowej, 
czy politycznej. Ani słowem więc nie 
wzmiankowano w artykule doświad
czeń partyzantki sowieckiej, stosowa
nej, jak wiadomo, na wielką skalę w 
ubiegłej wojnie; ani słowem nie 
wspomniano o dokonaniach polskiej 
AK, ani gen. Michajłowicza, ofiar te
go „sojusznika“. Ilekroć w toku rozu-

zwykle bezczynnych gdy chodzi o 
szkoły prawdziwie polskie i katolic
kie. Deficyty szkół katolickich nie 
mogą być wyłącznie pokrywane z 
prywatnej ofiarności Polaków, którzy 
rozumieją wagę tych spraw w naszym 
życiu wśród obcych. Muszą się zna
leźć stałe środki zaspokajania tych 
potrzeb, skoro są pieniądze na robie
nie zamieszania i demagogię polity
czną wśród społeczeństwa na emigra- 
cij. Rzecz jest poważna i odpowie
dzialność za losy' szkolnictwa wyraź
na.

Żadne namiastki nie zastąpią na 
emigracji szkoły polskiej. Potrzebne 
są kursy i lekcje przedmiotów pols
kich i należy je wszędzie popierać i 
rozbudowywać. Potrzebne są polskie 
imprezy teatralne, śpiew, tańce, chó
ry i organizacje kulturalne. Ale to 
wszystko nie zastąpi prawdziwej szko
ły. Jeśli ta szkoła gdzieś powstała 
lub powstaje, powinna z miejsca uzy
skać jak najbardziej gorące poparcie 
tych wszystkich, którzy sporo dekla
mują o potrzebach szkolnictwa i z 
tymi deklamacjami na ustach opusz
czają^ sale niezliczonych zebrań, by 
powrócić do intryg i rozgrywek z in
nymi Polakami.

Jeśli nie będzie szkoły polskiej a 
emigracja potrwa dłużej, to przesta
nie być emigracją, polską.

mowania trzeba było rozważyć ewen
tualność przyszłego starcia świata wol
nego z niewolnym, tylekroć Kweder 
uczynił wszystko, aby nie można było 
wydedukować ku czyjej stronie prze
chyli się Jugosławia. Pod względem 
politycznym artykuł spełnia zatem ro
lę „świecy i ogarka“, nie zostawiając 
zresztą wątpliwości, że „świecę“ prze
znacza dla Sowietów, a „ogarek“ dla 
bloku zachodniego. Świadczy o tym 
nieskrywany sarkazm autora pod ad
resem Ameryki i Wielkiej Brytanii, a 
także niejeden lapsus przepuszczony, 
rzecz dziwna, za każdym razem bez ko
mentarza ze strony redaktorów ame
rykańskich**) .

Koncepcja wojskowa Kwedera jest 
następująca:

Klasyczna obrona frontowa kraju 
wzdłuż jego zagrożonej granicy, nie 
powinna być jedyną, jak dotąd, dok
tryną obronną. Alternatywną doktry
ną powinna stać się ruchoma obrona 
terytorialna, a więc typ wojny, który 
zastosował Tito w Jugosławii. Połą
czenie obu doktryn sprawi, że niepo
wodzenie obrony frontowej nie dopro
wadzi do kapitulacji, lecz jedynie do

przejścia na inną, terytorialną formę 
obrony, dającą szanse zwycięstwa w 
danej kampanii i uwolnienia kraju na
wet bez pomocy z zewnątrz, a która 
na pewno przyczyni się do wzmocnie
nia położenia strategicznego sojuszni
ków w całości wojny.

Koncepcja obrony terytorialnej cha
rakteryzuje się na przykładzie wojo
wania Jugosławii w ostatniej wojnie, 
następującymi rysami.

Obrona terytorialna, to nie wojna 
„mała“ lub partyzancka, lecz wojna re
gularna przeciw nieprzyjacielowi, któ
ry zdołał okupować kraj. Prowadzi się 
ją przede wszystkim wielkimi jednost
kami, dowodzonymi przez jeden ośro
dek rozkazodawczy. Celem działania 
jest obezwładnienie nieprzyjaciela w 
możliwie najmniejszej ilości punktów 
terenowych, aby z okupacji wyniósł on 
jak najmniej korzyści, a w końcowym 
rezultacie, aby z niej zrezygnował. Spo
sobem działania jest oswobodzanie, 
choćby czasowe, możliwie najwięk
szych obszarów kraju spod władania 
przeciwnika.

Obrona terytorialna, to działanie w 
równej mierze polityczne i ideologicz
ne, co wojskowe. Zasadza się ono bo
wiem głównie na poparciu ze strony 
ludności, która żywi wojsko i zasila je 
żołnierzem, w tym również kobietami 
i młodzieżą. Koniecznym tedy warun
kiem obrony jest pozyskanie sobie tego 
poparcia i bezwzględne zwalczanie 
„piątej kolumny“***). „Myśmy pod 
tym względem — dodaje autor — by
najmniej nie byli sentymentalni.“

Gwałt, terror i represje nieprzyja
ciela nie będą groźniejsze dla ludności 
niż bomby atomowe, czy zwykłe, które 
dziesiątkują ją w wojnie frontalnej. 
Najskuteczniejsza droga do zmniejsze
nia strat, to masowe zaciąganie ludno
ści do wojska i uzbrajanie jej do samo
obrony na miejscu. Przeciwdziałanie 
rozstrzeliwaniom zakładników — to 
branie jak największej ilości jeńca.

Im więcej wielkich jednostek (to 
jest dywizji po 3—5.000 ludzi) znaj- >1 
duje się w ręku obrońcy terytorialne
go, tym większe szanse na zmuszenie 
przeciwnika do skupienia jego sił, a 
tym samyrn do uzyskania obszerniej
szych terenów wolnych. Im mniej — 
tym większa swoboda dla nieprzyja
ciela, który zaokupuje znaczne obsza
ry przy pomocy garści żandarmów.

Powinno być zasadą bazowanie woj
ska terytorialnego na obszarach uwol
nionych, nie zaś w miastach i działa
nie zaczepne z takich baz przeciw mia
stom i skupionemu w nich nieprzyja
cielowi. Przestrzeganie tej zasady 
umożliwiło Ticie, dysponującemu zra
zu w 1941 r. 92 zgrupowaniami w sile 
ogólnej 80.000 ludzi, rozwinąć wojsko j 
do 53 dywizji w sile 800.000****) w 
1945 r. '

Obrona terytorialna jest możliwa do 
skutecznego podjęcia nawet na małym 
obszarze. Przykładem tego są działa

PRZEGLĄD W YD A W N IC TW
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nia sześciu dywizji Tity w Słowenii, 
które przez kilka lat walki nie opu
ściły kraju, a przeciwnie, trwały i nie 
dały się zniszczyć.

Teren górski nie jest niezbędny. W 
tym punkcie autor podejmuje próbę, 
dość niezwykłą, uzasadnienia, że Jugo
sławia w gruncie rzeczy nie jest kra
jem górzystym ...

Gęstość zaludnienia i obfitość droż
ni nie uniemożliwiają obrony teryto
rialnej. Jako uzasadnienie znów przy
kład Słowenii. Podobnie wyższość kul
tury materialnej danego kraju (tutaj 
znowu przykład Słowenii) na przeszko
dzie nie stoi, przeciwnie — pomaga 
obronie terytorialnej.

Jaka broń potrzebna? Lekka, ale o 
wielkiej sile ognia i dużej doniosłości, 
zaopatrzona w przyrządy umożliwiają
ce strzelanie po ciemku i w pociski 
przeciwpancerne.

Potrzebne lotnictwo wszelkich ty
pów, a szczególnie transportowe, z he
likopterami na pierwszym miejscu.

Zaopatrzenie w ¡sprzęt i amunicję, w 
razie uplanowania obrony terytorial
nej zawczasu, nie stanowi wielkiego 
problemu. Dodatkowym źródłem po- 
.winna być broń i amunicja zdobyczna.

Autor kończy tym, że zamiast im
prowizować obronę terytorialną już w 
czasie wojny, co jest sprawą trudną 
i pociągającą duże straty, należałoby 
ją planować już w czasie pokoju. Nie 
tworzyć przy tym jednostek odrębne
go typu (prócz niewielu specjalnych), 
lecz przygotować wojsko zarówno do 
obrony frontowej jak i terytorialnej. 
Przygotowania takie wcale nie będą 
szerzeniem defetyzmu, lecz otwarciem 
nowych dróg dla ambicji narodowych. 
Posłużą do odstraszenia agresora i tym 
samym przyczynią się do zachowania 
pokoju. . . , .

Takby przedstawiała się w skrócie 
koncepcja gen. Kwedera. Koncepcja 
nie jest nowa. Nowością pomysłu jest 
termin „obrona terytorialna“, wielka 
skala zalecanego działania, rzekoma 
uniwersalność jego podejmowania, 
wreszcie marksistowska pogarda w 
stosunku do zgniłej zasady cenienia 
i szanowania życia ludzkiego.

W ramach utartej nomenklatury, ro
dzaj działania omawianego przez Kwe
dera, trzeba określić mianem po
wszechnego powstania narodowego.

Zasady powstania, przyjęte przez 
kierownictwa wielu narodów, które 
uległy Niemcom podczas ostatniej woj
ny po przegranej walce „frontowej“, 
polegały z reguły na podejmowaniu 
ruchu oporu, mającego jako cel głów
ny przygotowanie powstania ogólnego, 
przy czym za podstawowy kanon uwa
żano, że wykonanie powstania należy 
przedsięwziąć dopiero w momencie za
łamywania się okupanta, albo w mo
mencie pojawienia się odsieczy sojusz
niczej na skalę skuteczną, albo wresz
cie w momencie zaistnienia obu tych 
czynników równocześnie.

Tak planowali obronę „terytorialną“

Polacy, Serbowie gen. Michajłowicza, 
Francuzi, Norwegowie i parę innych 
narodów.

Różnica pomiędzy koncepcją powsta
nia, a koncepcją obrony terytorialnej 
polega na tym, że powstanie jest wy
siłkiem zbrojnym jednorazowym, wy
konywanym po okresie tajnego przy
gotowania, obrona terytorialna nato
miast jest wysiłkiem zbrojnym sta
łym, inaczej — stałym powstaniem po
wszechnym.

Konsekwencje tej różnicy są oczy
wiste i przemawiają przeciw koncep
cji Kwedera przede wszystkim dlatego, 
że zmniejszają ryzyko ewentualnej klę
ski, zwiększają zaś szanse zwycięstwa. 
Ryzyko zaś takiego działania w cza
sach, w których tępienie narodów nie 
jest rzeczą niezwykłą, jest olbrzymie. 
Szanse zaś zwycięstwa bez pomocy z 
zewnątrz, wbrew temu co mówi chełpli
wie Kweder, są dla rezurekcji narodo
wej w nowoczesnych warunkach wojny 
żadne.

Przypomnieć trzeba zresztą, że kon
cepcja Kwedera wywodzi się nie z ge
niuszu Tity, lecz z dyrektyw naczelne
go dowództwa sowieckiego, któr£ na
kazało swemu agentowi w Jugosławii 
w czasie drugiej wojny światowej za
stosować walkę a outrance bez żadnego 
względu na straty substancji biologicz
nej narodów Jugosławii, aby tylko od
ciągnąć z frontu rosyjskiego jak naj
więcej sił niemieckich, aby stworzyć 
choćby substrat tego, tak zwanego 
wówczas, drugiego frontu, którego So
wiety nie mogły się doczekać na za
chodzie. Za tym celem doraźnym, kry
ły się oczywiście dalsze zamysły poli
tyczne, ale był on celem głównym w 
czasie kampanii. Szereg przyczyn do
pomógł Ticie do osiągnięcia powodze
nia, ale przecież nie trzeba zapominać, 
że jego „obrona terytorialna, prowa
dzona wielkimi jednostkami“ przenik
nęła na teren właściwej Serbii dopiero 
współcześnie z wkraczaniem Rosjan na 
Bałkany, a w najmniejszym stopniu nie 
zdołała przeszkodzić, ba! — zakłócić, 
porządnego, spokojnego odwrotu 
Niemców z Krety, Peloponezu, Aten, 
Salonik, Skoplje, Niszu i Belgradu do 
Zagrzebia i dalej na północ. Nie Tito 
ze swoimi „pięćdziesięciu dywizjami“ 
odniósł końcowe zwycięstwo wojskowe

w Jugosławii, lecz armia czerwona, 
która nadciągając z odsieczą, zmusiła 
Niemców do opuszczenia Bałkanów.

Toteż koncepcję „obrony terytorial
nej“ trzeba odnieść do bardzo specjal
nego wypadku i odmówić jej uniwer
salności, której na pewno nie posiada.

Nie znaczy to, aby nie należało z 
niej skorzystać i nie przejąć z niej nie
których idei. Wydaje mi się, że głów
nymi problemami, nad którymi warto 
by się zastanowić byłyby: sprawa pla
nowania oporu i powstania na wypa
dek ulegnięcia w obronie „frontalnej“, 
jeszcze w czasie pokoju oraz sprawa 
szkolenia jednostek desantu powietrz
nego w ten sposób, aby były zdolne po 
zrzuceniu do działania zbrojnego na 
modłę partyzancką w okresie czasu 
znacznie dłuższym od tego, jaki prze
widuje się dla tego rodzaju jednostek 
na Zachodzie.

Zasada Kwedera wyłączania z obro
ny terytorialnej większych miast, 
słuszna w swej istocie, a wypaczona 
w Polsce może głównie przez okolicz
ności polityczne, zasługiwałaby na 
przedyskutowanie osobne.

T. W. *) **) ***) ****)

*) K w a r t a ln ik  „ F o re ig n  A f f a i r s “ , N owy 
J o r k ,  p a ź d z ie rn ik  1953.

**) N a j j a s k r a w s z y  „ p r z e m y t “ teg o  ro d z a 
ju  z n a jd u j e m y  p rzy  okaz j i  r o z s t r z y g a n ia  
p rz y k ła d u  e w e n tu a ln e j  o b ro n y  „ t e r y t o r i a l 
n e j “ S z w a jc a r i i .  O b ro n a  t eg o  k r a j u  w e d łu g  
k o n cep c j i  a u t o r a  będzie  ba rd zo  sk u te c z n a ,  
bo n ie p rz y ja c ie l  n ie  m oże pozwolić  n a  zw ią
zan ie  zby t  l icznych  w ła s n y c h  sil  celem o k u 
p o w an ia  S z w a jc a r i i ,  bo przec ież  będzie  ich 
p o t rzeb o w a ł  „n a  f r o n t  p rzec iw  e g z y s t u j ą 
cem u f ro n to w i  w ie lk ich  s o ju s z n ik ó w  S z w a j 
car i i ,  n a  o k u p a c ję  w ie lu  in n y ch  k r a jó w  E u 
ropy ,  a n a d to  n a  u j a r z m ie n ie  ( to  keep  dow n)  
ludów  R o s j i  i j e j  s a t e l i t ó w “ . Gdyby  to  b y 
ło s f o r m u ło w a n e  w czas ie  p rz e sz ły m  m o ż n a  
by  p rzy p u śc ić  od b iedy ,  że a u t o r  p r z y jm o 
wał za n ie p rz y j a c i e l a  S z w a jc a r i i  N iem cy  
h i t l e ro w s k ie .  Ale j a k  ro z u m ie ć  ca ły  p a s s u s  
p rzy  z a s to so w a n iu  czasu  p rz y sz łe g o ?

***) T u ta j  oczyw iśc ie :  c z e tn ik ó w  M ic h a j 
łowicza.

****) O czyw is ta  g r u b a  p r z e sa d a .  P r z y j -  
p iu ją c  w e d łu g  a u to r a ,  dyw iz ję  n a  4.000 l u 
dzi,  w o jsk o  złożone z 53 dp. l iczy łoby  w s z y s t 
k iego n ieco  p o n ad  200.000 żo łn ie rzy .  K a l 
k u lu j ą c  in a c z e j ,  w e d łu g  i lości  p r z y p u s z c z a l 
n ie  p o s ia d a n y c h  k a ra b in ó w ,  a  w ięc  100.000 
kb. od B ry ty jc z y k ó w  ( j a k  to  w iem y  ze ź r ó 
deł a n g ie l s k ic h ) ,  około 100.000 po r o z b r o j e 
n iu  W łochów  w D a lm a c j i ,  k i lk a  ty s ię c y  po 
w o jsk u  k ró le w sk im  —  ra z e m  T ito  n ie  mógł 
m ieć w ięcej  j a k  200 -250.000 u z b ro jo n y c h  
żo łn ie rzy .

Przed zrobieniem zakupu — obejrzyj i sprawdź ceny naszych
towarów

SPADOCHRONY — NAJLEPSZA POMOC DO POLSKI 
Materiały na ubrania, płaszcze i kostiumy, koszule męskie i 
bluzki damskie, pończochy nylonowe, obuwie, artykuły toaletowe

i galanteryjne 
p o l e c a  t a n i o

SKLEP C EN TR A LI H A N D LO W EJ SPK
18, Queens Gate Terrace, LONDON, S.W.7, TeL: WES 0747 — 9

Otwarty od poniedziałku do piątku w godz. 9.30 — 6, w sobotę w godz. 
9.30 — 3, w niedzielę w godz. 1 — 3.30 

ZAPRASZAMY DO ODWIEDZENIA NASZEGO SKLEPU
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KOMUNIZM W PRAKTYCE
Walter Kolarz: HOW RUSSIA IS RU- 

IyED. The Batchworth Press. Londyn 
1953. Stron 175.

Wiemy tak niewiele o tym, co się 
dzieje w Rosji Sowieckiej, jak wyglą
da życie obywatela sowieckiego na co- 
dzień, że każda publikacja obiektyw
na oparta na źródłach wiarogodnych 
i rzucająca światło na mroki życia we
wnętrznego Rosji współczesnej, przy
jęta być musi z zadowoleniem.

Kolarz jest pisarzem poważnym, 
przy tym znawcą spraw rosyjskich i 
autorem paru książek z tego zakresu. 
Niedawno wygłosił on cykl odczytów 
w radio brytyjskim pt. „Komunizm w 
praktyce“, a rozwinięciem tego cyklu 
jest właśnie niewielka stosunkowo 
książka, przedmiot niniejszej recenzji.

Kreśli on w niej na podstawie mate
riałów zaczerpniętych z sowieckich 
dzienników, periodyków, oficjalnych 
podręczników, książek, broszur i in
nych źródeł sowieckich obraz ustroju, 
organów władzy, układ różnych 
warstw i grup społecznych i zawodo
wych, spraw narodowościowych, reli
gijnych, wychowania publicznego, pra
sy, zagadnień gospodarczych i spo
łecznych, ustroju finansowego i podat
kowego, wreszcie odradzającego się na
cjonalizmu rosyjskiego.

Zakres omówionych spraw i zagad
nień jest obszerny. Zwięzły sposób ich 
potraktowania, pozbawiony wszelkiej 
emocjonalności i rozważań ideologicz
nych nadaje książce niejako charakter 
podręcznika albo elementarza spraw 
sowieckich. Książka nie jest wpraw
dzie rewelacyjna i zawiera luki. Nie 
ma np. z małymi wyjątkami danych 
porównawczych zarówno w stosunku 
do Rosji carskiej, jak i do zagranicy. 
Luki zresztą mogą się tłumaczyć bra
kiem materiału z okresu sowieckiego. 
Odnosi się jednak wrażenie, że książka 
jest rezultatem sumiennej i uczciwej 
pracy.

Komunizm, którego centralą jest 
Moskwa, stanowi wciąż jeszcze siłę 
atrakcyjną w stosunku do mas ekono
micznie upośledzonych na Zachodzie, a 
tym bardziej wobec społeczeństw azja
tyckich czy afrykańskich, zapóźnio- 
nych w rozwoju gospodarczym i spo

łecznym i częstokroć będących przed
miotem eksploatacji ińteresów kapita
listycznych Zachodu.

Propaganda komunistyczna obiecu
je niezależność polityczną, wyzwolenie 
gospodarcze, usunięcie często niemal 
feudalnych więzów zależności ekono
micznej w stosunkach wzajemnych 
różnych warstw społecznych i grun
towną poprawę bytu wyzyskiwanych 
mas. Niedostatek i prymityw gospo
darczy — to jest rzeczywistość dnia 
powszedniego znacznej większości 
świata. Nic zatem dziwnego, że uświa
domienie sobie tego stanu rzeczy budzi 
rozgoryczenie i bunt. Komunizm so
wiecki chce skatalizować to rozgory
czenie po myśli swych interesów. Nie
pokoje w różnych krajach azjatyckich 
i afrykańskich są zatem wynikiem za
równo istotnych, prawdziwych niedo- 
magań społeczno-gospodarczych, jak i 
agitacji komunistycznej.

Zwalczanie komunizmu jest zada
niem trudnym z tego względu, że jego 
dążenia są często nieuchwytne i że je
go teoria nie idzie w parze z praktyką 
oraz ponieważ komunizm moskiewski 
operuje fałszem i kłamstwem na skalę 
niespotykaną.

Od rewolucji bolszewickiej upły
nęło blisko 40 lat. Dola prze
ciętnego obywatela sowieckiego nie 
poprawiła się. Wzmocniła się wła
dza państwa i jego aparatu, któ
ra w ręku niewielkiej grupy przy
wódców jest instrumentem służącym 
do zdobycia panowania nad światem. 
W ostatnich kilkunastu latach, zwłasz
cza pod wpływem doświadczeń z okresu 
wojennego zaznaczyło się świadome od
radzanie nacjonalizmu rosyjskiego. Ale 
i to jest tylko narzędziem grupy rzą
dzącej dla wzmocnienia swej władzy i 
zbliżenia się do celu ostatecznego, czy
li panowania nad światern. Użycie na
cjonalistycznej terminologii rosyjskiej 
przez rząd sowiecki nie przekreśla fak
tu, że Rosjanie są jednym z uciskanych 
narodów imperium sowieckiego. I oni 
są ofiarami komunizmu, jak pisze Ko
larz, i więźniami totalistycznego pań
stwa politycznego, jakim są Sowiety.

Zrozumieniu tego stanu rzeczy to
ruje drogę książka Kolarza, (m. ost.)

Z Ż Y C IA  P O LIT Y C Z N EG O  I S P O ŁEC Z N EG O

PREZ. BIELECKI DO
W ramach sześćdziesięciolecia ru

chu narodowego prez. T. Bielecki wy
głosił w dniu 29 października przez 
radio BBC dłuższe przemówienie do 
kraju. Podajemy z niego fragment 
odnoszący się do stosunków między
państwowych.

. . . Problem nowy, którego nie by
ło za czasów Ligi Narodowej to pyta-

KRAJU PRZEZ BBC
nie czy Polska po wyzwoleniu będzie 
chciała związać swoje losy z sąsiadami 
i w jakich formach?

W świecie powojennym nurtują dwa 
prądy: jeden całkujący, drugi różnicz
kujący. Jeden tworzyłby duże obszary 
i związki międzypaństwowe, drugi 
wyzwalałby ludy spod przemocy i prze
kształcał je w suwerenne narody. Z

jednej strony mamy próby łączenia 
państw w nowe, większe zespoły, z 
drugiej — odrywanie się narodów z 
większych całości i dążenie do samo
dzielności.

Jesteśmy zwolennikami utworzenia 
bloku państw między Rosją a Niemca
mi. Mogłyby powstać dwa zgrupowa
nia państw Europy Środkowo-Wschod
n ie j: jedno na północy, drugie na po
łudniu. Te dwie luźniej z sóbą związa
ne grupy państw weszłyby — jako ca
łość — w skład Zjednoczonej Europy. 
Prace w tym kierunku prowadzimy r,a 
emigracji, stojąc na stanowisku, że 
tylko kraj może podjąć w tej sprawie 
ostateczne decyzje.

Jeżeli chodzi o formy powiązań mię
dzypaństwowych, należałoby łączyć — 
naszym zdaniem — odrębne, suweren
ne narody, a nie próbować stwarzać 
ponadnarodu czy ponadpaństwa.

Jedyną rzeczywistością w Europie 
są narody i trzeba zerwać z ciasnym 
federalizmem, który nie dostrzega zna
czenia narodów. Biegu historii nie da 
się cofnąć. Żyjemy nie w epoce zmierz
chu idei narodowej, ale w dobie jej 
wspaniałego rozkwitu, nie w okresie 
zaniku świadomości narodowej, ale w 
erze wiosny narodów. Wolimy podobnie 
jak kierująca się doświadczeniem 
myśl anglosaska luźniejsze, ale za to 
bardziej konkretne formy współpracy. 
Współpraca narodów da siłę, próby 
przechodzenia ponad głowami naro
dów mogłyby tylko zanarchizować i 
osłabić naszą część Europy.

Wreszcie wszelkie związki państw 
muszą być tworzone dobrowolnie, bez 
przymusu, a nie siłą, jak to się dzie
je w Rosji Sowieckiej. Nie można łą
czyć mechanicznie tego, co wymaga 
wzrostu organicznego . . .

Zamieszczamy również niżej z wy
głoszonego przez prez. Bieleckiego 
przemówienia na londyńskim obcho
dzie w dniu 18 października sześćdzie
siątej rocznicy założenia Ligi Narodo
wej dwa fragmenty, o programie go
spodarczo-społecznym i niezależności 
polityki polskiej.

. .. Zagadnieniem również dziś ra
czej teoretycznym jest sprawa nasze
go ustroju społeczno-gospodarczego. 
Niewiele da się powiedzieć na ten te
mat na emigracji poza ramami ogól
nymi.

Nie mamy zamiaru nawracać do 
czasów przedwojennych, bo to jest 
niemożliwe. Z drugiej strony trzeba 
odrzucić to wszystko, co jest niezgod
ne z tradycją polską i co zostało siłą 
narzucone naszemu społeczeństwu 
przez komunizm.

Trzeba będzie dokonać w Polsce 
przewrotu w imię interesów człowie
ka pracy, który dziś jest bezdusznym 
kółkiem maszyny państwowej. Zada
nie będzie ułatwione, gdyż znikły w
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Polsce urazy klasowe. Zamiast niena
wiści mamy dziś zbratanie wszystkich 
warstw wobec obcej eksploatacji. Za
tarły się różnice społeczne między 
chłopem, robotnikiem, inteligentem i 
rzemieślnikiem. Wszyscy stanowią je
den zwarty naród, który walczy z na
jazdem. Solidarność narodowa zajęła 
miejsce nienawiści i walki klas. Zni
kli wielcy posiadacze rolni i przemy
słowi. Wyrosły za to nowe podziały 
między uprzywilejowaną klasą komu
nistów a liczną warstwą urzędniczą, 
wyzyskiwaną na równi z robotnikiem 
i chłopem. Biurokracja partyjna — 
oto wróg ludzi pracy i wytwórców 
wszelkiego rodzaju. Zadaniem pań
stwa winno być otoczenie opieką 
warstw pracujących i dbanie o to, aby 
,»proletariusze“ mogli zostać posiada
czami, a posiadacze, żeby nie krzyw
dzili .proletariuszy“.

Stare hasło upowszechnienia włas
ności nie straciło nic na wartości. 
Chcemy odwrócić proces komunistycz
ny niszczenia samodzielnych gospoda
rzy w tym kierunku, aby „proletariu
sze“ mieli możność zostać gospodarza
mi na swoim. Naszym celem jest na
dawać własność tym, którzy jej są 
godni, komuniści w.yzuwają z niej lu
dzi, zamieniając indywidualne warsz
taty pracy w kolektywy. Zadaniem 
Obozu Narodowego będzie — po wy
zwoleniu — przywrócić chłopom zie
mię, którą reżim wciela dziś siłą do 
sowchozów lub kołchozów i wyzwolić 
inicjatywę prywatną . . .

...Wreszcie problem niezależności 
polityki polskiej. Każda godna tego 
miana polityka winna być samodziel
na. Inaczej przestaje być polityką, jest 
świadomym lub nieświadomym wy
sługiwaniem się obcym. Niebezpiecz
niejsze, bo trudniej uchwytne jest nie
świadome działanie na rzecz obcych: 
wrogów lub przyjaciół. Płynie ono al
bo z nierozumienia polityki, albo z 
braku poczucia odpowiedzialności, al
bo z kompleksu niższości wobec ob
cych. Brak wiary we własne siły pro
wadzi nieraz do uzależnienia psychicz
nego i do postępowania w imię obcych 
wskazań. Niejeden uważa, że nie moż
na się sprzeciwiać sojusznikowi, gdy 
tymczasem tam gdzie wchodzi w grę 
interes Polski milczenie jest nieraz 
przestępstwem, nie mówiąc o bez
myślnym przytakiwaniu.

Najgorszą robotę wykonują ci, któ
rzy najgłośniej krzyczą o potrzebie sa
modzielności bądź rzucają na prawo 
i lewo podejrzenia, chcąc odwrócić 
uwagę od swoich powiązań i uzależ
nień. Przed taką formą dywersji prze
strzegam. Chodzi tu o szerzenie zamie
szania, o osłabienie tych, którzy samo
dzielną politykę prowadzą. W mętnej 
wodzie łatwiej obcym łowić ryby.

Obóz narodowy zawsze baczył, aby 
działać w polityce zgodnie z interesa

mi narodu polskiego. Zasady tej prze
strzegamy ciągle i czujnie. Nie pro
wadzimy polityki proamerykańskiej, 
proangielskiej czy prorosyjskiej jeno 
politykę propolską. Jeżeli my Polacy, 
takiej polityki nie będziemy prowa
dzić, to któż ją za nas wykona? Do
dam, że gdybyśmy niezależnej polity
ki nie prowadzili, to by nas tak na
miętnie nie zwalczano . . .

OŚWIADCZENIE 
MIN. ZDZIECHOWSKIEGO

Wobec zainteresowania' opinii pu
blicznej stanem rokowań w sprawie 
zjednoczenia politycznego, przewodni
czący Wydziału Wykonawczego Rady 
Politycznej min. J. Zdziechowski zło
żył dla prasy polskiej w dniu 29 paź
dziernika następujące oświadczenie:

Przed przystąpieniem do dalszych 
rokowań stronnictwa i ugrupowania 
polityczne miały, tak jak tego żądał 
gen. Sosnkowski, ustosunkować się do 
rozesłanych przez niego tekstów bę
dących owocem prac dokonanych w 
lipcu. Otóż w sierpniu przedstawiciele 
stronnictw Rady Politycznej powołu
jąc się na to żądanie stwierdzili, że w 
dalszych rozmowach mogą być repre
zentowane li tylko te stronnictwa i 
ugrupowania, które parafowały teksty 
Aktu Zjednoczenia, sporządzonego 
pod przewodnictwem gen. Sosnkow
skiego. Zasady tej nie można zresztą 
kwestionować, gdyż każda inna proce
dura, jak to słusznie stwierdził listow
nie gen. Sosnkowski, „pociągnęłaby za 
sobą możliwość ponownego otwarcia 
dyskusji merytorycznej nad zasadami 
już ustalonymi, stawiając pod zna
kiem zapytania całą dotychczasową 
pracę“.

Wówczas właśnie okazało się, że 
zgodnie z tą zasadą moglibyśmy jako 
przedstawiciele stronnictw Rady Poli
tycznej prowadzić dalsze rokowania 
tylko z dwoma z sześciu stronnictw i 
ugrupowań Rady Narodowej, a mia
nowicie z przedstawicielami Ligi Nie- 
nodległości i Niezależnego Klubu Spo
łecznego.

Chociaż wszystkie stronnictwa i u- 
grupowania Rady Narodowej ogłosiły 
w komunikacie PAT-a z 23 września, 
że „akceptowały wyniki rokowań“, do
wiedzieliśmy się jednak, że cztery z 
•nich (SL Wolność, Str. Pracy, Z w. 
Polskich Socjalistów i Klub Ziem 
Wschodnich) wprowadziły do swych 
listów do gen. Sosnkowskiego takie 
zastrzeżenia, czy tak je zredagowały, 
że wedle opinii gen. Sosnkowskiego 
deklaracje te nie są „równoznaczne z 
parafowaniem wiadomych tekstów“, 
czy ich przyjęciem jako podstawę Aktu 
Zjednoczenia. W tych warunkach sta
je się jasne, że cztery stronnictwa i 
ugrupowania reprezentowane w Ra

dzie Narodowej uniemożliwiają zaję
tym stanowiskiem posuwanie prac da
lej.

W niektórych kołach podkreśla się, 
że PPS nie parafowała tekstów. W 
istocie rzeczy zachodzi tu poważna 
różnica. W wypadku czterech ugrupo
wań Rady Narodowej brak parafo
wania jest wynikiem zasadniczych 
sprzeciwów w stosunku do tych czy 
innych części opracowanych wspól
nie pod przewodnictwem gen. Sosn
kowskiego tekstów. Natomiast PPS 
Aktu Zjednoczenia nie parafowa
ła z zupełnie innych przyczyn. PPS 
uważa teksty Aktu Zjednoczenia w tej 
części, która została rozesłana przez 
gen. Sosnkowskiego po zakończeniu 
rokowań lipcowych za podstawę poro
zumienia politycznego. Wiąże ona jed
nak parafowanie z warunkiem poli
tycznym dotyczącym osoby prezyden
ta. W związku z "tym mogę oświadczyć, 
że w przeciwieństwie do czterech u- 
grupowań Rady Narodowej żadne ze 
stronnictw Rady Politycznej nie wy
stępuje przeciwko jakiejkolwiek częś
ci ustalonych tekstów, przyjmując je 
w obecnym sformułowaniu.

Jako przedstawiciele stronnictw Ra
dy Politycznej nic więcej zrobić nie 
mogliśmy. Od 31 sierpnia do dnia dzi
siejszego czekamy od tych, którzy 
chcą brać udział w doprowadzeniu 
dzieła zjednoczenia do końca, krótkie
go oświadczenia: „To, co zostało opra
cowane pod przewodnictwem gen. 
Sosnkowskiego w lipcu br. i figuruje 
w rozesłanych przez niego tekstach, 
przyjmujemy jako podstawę porozu
mienia politycznego“. Kto takiego 
oświadczenia nie złożv, nie będzie 
mógł w żadnym wypadku być uważa
ny za zwolennika zjednoczenia naro
dowego.

ZEBRANIA
W SZEŚĆDZIESIĘCIOLECIE

Po urządzonym w Londynie w zesz
łym miesiącu centralnym obchodzie 
sześćdziesięciolecia ruchu narodowego, 
zaczęła urządzać uroczyste zebrania 
prowincja brytyjska.

W Leeds rocznicę założenia Ligi Na
rodowej obchodzono 8 bm. W południe 
w kościele polskim została odprawiona 
msza św. na intencję kraju, kazanie o 
doniosłej roli obozu narodowego w ży
ciu katolickim Polski wygłosił ks. 
dziek. Czorny. W sali City Museum po 
południu odbyło się publiczne zgroma
dzenie z udziałem wielu miejscowych 
i okolicznych Polaków. Po Hymnie 
Młodych zebranie zajraił kierownik Ko
ła SN w Leeds p. W. Sielicki. Prze
mówienie na temat „Dorobek politycz
ny Ligi Narodowej“ wygłosił min. 
Zygmunt Berezowski, a p. Jan Roż- 
dżyński na temat „Spadkobiercą Ligi 
Stronnictwo Narodowe“. Sala reago
wała oklaskami w momentach dotyczą
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cych zjednoczenia emigracji i roli 
stronnictw. W części koncertowej wy
stąpiły pp. Z. Zadembska fortepian, 
B. Cekałowa śpiew, W. Orłowiczowa 
i E. Polnikówna recytacje, akompanio
wał prof. Roy Fenton, dekoracje wy
konali pp. Sieńko i Hipting. Wieczo
rem w Klubie Polskim urządzono dla 
członków SN i zaproszonych gości 
lampkę wina; przemawiali p. J. Du
dziński i min. Z. Berezowski.

★
W Slough urządzono zebranie pu

bliczne 7 bm. w sali Village Hall. O po
łożeniu kraju mówił p. Józef Werner, 
o dorobku sześćdziesięciolecia i celach 
obozu narodowego p. Jan Rożdżyński. 
Przewodniczył kierownik Koła SN p. 
N. Stencel. Po zebraniu odbył się to
warzyski wieczorek.

★
W Keighley, Yorkshire 1 bm. na ze

braniu publicznym p. Antoni Dargas 
wygłosił przemówienie poświęcone 
osiągnięciom Ligi Narodowej i zada
niom Stronnictwa Narodowego. Prze
wodniczył kierownik Koła SN p. J. Ba
jan.

★

W Hodgemoor, Bucks. 1 bm. na ze
braniu publicznym w sześćdziesięciole- 
cie Ligi Narodowej wygłosił referat 
p. Józef Ploski na temat „Przeszłość i 
przyszłość obozu narodowego“. Prze
wodniczył kierownik Koła SN p. J. 
Pankiewicz.

GWIAZDKA DLA CHORYCH
Pamiętajmy o chorych Polakach, 

którzy święta Bożego Narodzenia bę
dą spędzali samotnie w szpitalach. 
Akcję paczek gwiazdkowych, jak co 
roku organizuje Komisja Koordyna
cji Opieki Społecznej Zjednoczenia 
Polskiego w Wielkiej Brytanii.

Postał ordery i dary w naturze na
leży kierować na nazwisko sekretarza 
komisji p. Anny Januszajtisówny 
c/o RSFP, 55 Princes Gate, London, 
S.W.7.

LISTY DO REDAKCJI 
JESZCZE O NORWIDZIE
Szanowny Panie Redaktorze,
W czasie gdy pisałem o „Norwidzie 

w Anglii“ nie miałem pod ręką 
egzemplarza książki H. Malewskiej pt. 
„Żniwo na sierpie — Powieść o Nor
widzie“. Ze względu na jej dużą po
pularność oraz że stanowi ona dziś 
dla przeciętnego polskiego inteligen
ta jedyne właściwie przystępne źród

ło wiadomości o życiu poety, warto 
może poświęcić jej chwilę uwagi.

Oto drobny przykład: „Gdyby tu 
wszedł Diogenes, cynik — może zapy
tałby jak w Muzeum Aleksandryj
skim: — Któż są ci wszyscy starcy 
zapracowani na półoślepłi?“ (str. 313).

Jakim sposobem Diogenes — cynik 
mógł pytać o cokolwiek w Muzeum 
Aleksandryjskim skoro zmarł w tym 
samym co Aleksander Wielki 323 ro
ku przed Chrystusem (czy nawet, je
śli wierzyć podaniu, w tym samym co 
tamten dniu), to jest przed wstąpie
niem na tron egipski Ptolomeusza I. 
który dopiero położył podwaliny pod 
instytucję Muzeum i przyszłej Biblio
teki?

Modelowanie sztucznej szczęki dla 
dentysty miało miejsce nie w 1850 r. 
czyli przed wyjazdem do Ameryki, ale 
w każdym razie po powrocie z niej.

List odręczny od papieża Piusa IX 
otrzymał Norwid nie w Rzvmie 1848 
r., ale w Paryżu, wiosną 1861 r.

Przede wszystkim jednak chciał
bym zwrócić uwagę na cześć książki 
tvczacą sic bezpośrednio okresu ży
cia Norwida, o którym nisałem w 
szkicu „Norwid w Anglii“ („Myśl 
Polska“ nr 230).

P. Malewska wypełnia te kilka tak 
ciężkich w żvciu poety miesięcy idyl
la grecka. Wvdaje mi sie, że źródłom 
opisu nodróży ..lśniącym białością 
jachtem“ (str. 354-358) na Kręte i 
wyspy Archinelagu a .nawet do ruin 
Palmiry jest bezpodstawna ko^^tor?, 
Przesmyckiego do poematu „Epime- 
nides“.

Łączę wyrazy poważania,
M. Paszkiewicz

NA M ARGINESIE

NADWIELKOŚĆ
Powodzenie, z jakim wśród naszych 

Czytelników spotkały się cytaty z „Po
goni“ w zeszłym numerze „Myśli“, 
skłania nas do dalszego przedruku 
wypowiedzi tego pisma. Po autorze, 
który odkrył Frater familis głos ma 
M. W., Porucznik.

„Źołnierz-Obywatel. Oba te słowa, 
wyrażają jeden synonim, na imię któ
remu jest WIELKOŚĆ. Nie ma wiel-

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy z okazji sześć

dziesiątej rocznicy założenia Ligi Na
rodowej nadesłali życzenia, tą drogą 
składa serdeczne podziękowanie

Stronnictwo Narodowe

kości małej lub dużej — słowo to jest 
niewymierne w swym znaczeniu. Sło
wem tym określić można każdy prawy 
charakter, mocnego ducha i dojrza
łość rozumu. Wielkość człowieka to 
rozum i wola, to rozsądne gospodaro
wanie zmysłami danymi przez Boga 
każdemu noworodkowi. Brak tego 
zmysłu to znaczy być pozbawionym 
wielkości.“

Brak miejsca nie pozwala nam na 
powtórzenie obszernych wywodów p. 
M. W., Porucznika w całości, ograni
czamy się więc w dalszym ciągu do 
cytowania najcelniejszych myśli.

„Wielkość wzorowana jest to nad- 
wielkość przeciętnego obywatela. Nie 
widzę potrzeby zajmowania się nad- 
wielkością, bo takich przykładów hi
storia liczy 'niewiele.

Nie uważam za dobrego obywatela, 
takiego członka społeczeństwa, który 
od .służby wojskowej się wykupuje, 
taki nawet gdyby służył w wojsku — 
żołnierzem nie będzie, nie mundur 
zdobi — lecz serce, które wkładamy w 
pracę żołnierską.

Należy nie tylko dawać przykład 
osobisty, jako godny naśladownictwa, 
ale bezwzględnie tępić w zarodku 
wszelkie objawy zepsucia wynurzają
ce się 7j  poszczególnych członków ro
dziny żołnierskiej, które mogą bvć 
nieświadome, jak również kierowane 
przez wrogów.

Majac stopień i odpowiednik g t u d v  
ludzi do rządzenia. stajemv sie do
wódca, i jako dowódca posiadamy c°- 
chy dobrego obywatela, omówione po
wyżej, i dodatkowo dochodzi nnbliez^^ 
wprowadzenie w czyn wszelkich zasad 
Żołnierza-Obywato^.

Każdy członek naszego Oddziału 
poza wysoką postawą moralną promie
niującą na otoczenie, ma do wypełnie
nia podnoszenie Godła naszego iak; 
najwyżej — winien szept naszych bra
ci z Ojczyzny o ucisku pod butem ty
rana podnosić do głosu dzwonu, biia- 
cego na alarm że — jeszcze Pokska 
nie zginęła, póki my żyjemy!

My musimy, wysoko trzyma iac 
sztandary- pisać Ostatni Rozdział Na
czelnego Wodza, jak Komendant Po: 
goni wyraził sie w czasiQ pobytu w na
szym Kole Terenowym “
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